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Plnralrośó.
keformie wyborczej w  Anstryi grozi bardzo 

kiwazne niebezpieczeństwo. Oto ze strony kilku 
Hiobów parlamentarnych naraz podniesiono Kwe- 

p l n r a l n y c h  w y b o r ó w ,  polegających 
Ql tem, że pewna katBgorya wyborców, zwła- 
82Cca tych, który;-, wedle obecnei ordrnacyi 
■uieli prawe głosu z tytuła opłacanych podatków 
mb inttligencyi, otrzymałaby w nowej ordyna- 
°y* d w a  g ł o s y ,  tj. jeden głos z tytułu po- 

‘senności, drugi z tytułu podatku lub inteli- 
^ucyi. Za projektem takim oświadczyć się mają 
*mby aziacbty wiernokonstytncyjnej i konser­
watywnej, znaczna część katolickiego centrum, 

°debno także część posłów z obu wolnomyśl- 
®ych klubów niemieckich, no, — i naturalnie 
*04 o p o l s k i e .

Gdyby zasada piu-alnosci zwyciężyła, r ó w ­
n o ś ć  w y b o r ó w  z o s t a ł a b y  do  r e s z t y  
^ t r a c o n ą ,  Do reszty, powiadamy, — bo już 
ystem proporcjonalnych wyborów, jaki obec- 
>b do Galicji zastosowano, wypacza' zasadę 
•Pkości bardzo znacznie. System pluralny 

Wskrzesiłby, w innej, niż dotychczas formie, 
[ f y e  w y b o r c z e ,  które, j»ś się zdawało, 

?°*a oraynacya nynorcza znoBi zupełnie, a 
*«)re były najbardziej krzywdzącą ogół mun- 
^tnalnością dotychczasowej ord.-nacyi wybor- 
^oj. Od tego po ile głosów i z jakiego tytu- 

przyznanych ewentnalnie zostałoby pewnej 
cegoryi wyborców, czy po 2, czy może nawet 

**° B głosy, zależałoby, na ile n o w y c h  ku-  
3 j, zamaskowanycn powszechnością wyborów, 

eoazieleniby na przyszłość zostali wyDorcy.
Koło polskie od samego początku broniło się 

^Wrz.ijcie przea reformą wyborcza w duenu 
!ter.(przymiotnikowego głosowania, a najza- 

Wzięciei walczyło przeciw r ó w n o ś c i  wybo- 
v w. Na nierówności ich bo*”iem, na systemie 

palnym, opierała się siła polityczna konuer- 
^»tygiów Zasada plnralności znajdywała w ku- 
r»ch najdosadniejszy b w ó j wyraz, bo w karyi 

"^kszej wiasnosci kilkudziesięciu wyborców 
wybierało jednego posła, gdy w kuryl miejskiej 

len poseł w y p a d ł na na kilka tysięcy wy- 
*°rców, a w knryi piątej jeden na kilkadzie- 
siąt tysięcy wyborców. Boznmiemy więc dobrze, 

8181021 pluralny uśmiecha się znewu do ton- 
8efWatystow Koła polskiego i nęci ich wspo­
mnieniami kuryalnemi. Nie byłoby to temsamem, 

były Łiirye, bo większa własność tonęła- 
ny bąot co bądź, w mniejszej własności i w 
^Wszechnem głosowaniu, ale pluralność rato- 

°1 bogdai resztki na zatracenie skazanego 
l^jw ilejuT

L ‘hwała Koła polskiego z 3 marca b. r. otwie- 
ała dyskretnie furtkę, prowaazacą do walki 

wzeciw równości wyborów. Koło polski* oświad- 
*J*° się wówczas za reformą wyborczą, oparty 

Podstawie powszechnego, bezpośredniego i 
^Jaego głosowania. Rownośc, z widoczią pre- 

®dytacyą, przemilczauo, — obecnie podobne 
*n*ną£ się chcą przez tę furtkę konserwaty- 

Cl Kołowi.
Na wszelki iposób Koło polskie, jako takie, 

P l u r a l n o ś c i ą  w y b o r ó w  d o t ą d  s i ę  
® ^ ś w i t d c z y ł o ,  a więc prezes jego nie 

8lnda mandatu de ośwadczenia się, wobec 
u!*edstawicieli rządu, za tym systemem. Dlatego 

* Pn.ypuszr.zomy, aby Kks Dawid Abrahamo- 
j składać m iu wodoc br. Becka obowiązu- 

deklaracyę za pluralnością, która dopiero 
ffni Dyć przedmiotem ożywionych rozpraw w 

i® boiskiem.
^ ^ d j ie  ona niewątpliwie p r ó b ą  p o s t ę p o -  
r, Ko i d e m o k r a t y c z n e g o  c h a r a k t e -  

® t i o n c i c t w  w K o l e  p o l s k i e m .  Nie 
Obujemy aodawać, że Jesteśmy s t a n o w -  

W4 P r z e c i w n i  pluralności, bez którrj oby- 
V  bar(lzo dobrze nawet Niemcy przy wy- 

parlamentn. O kwestyę plnralności 
s.ę też barazo łatwo może cała reformc 

Pfcza Przeczuwał to widoczuie prezydent

gabinetu, zakiinaiąc wprost posłów, na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi wyborczej, aby do­
konali. dzieła, które zawyrokować ma o przy­
szłości .  anstwa.

/ Warszawa, 12 września.
(WfcuiagsnLi alę Worn roędowego. — Pm/gotowauia do 
wielkiej naikl — Cierpienia lidnułol. - Nowe Irodkl 
repreayjne. — NledoWr u _ufw. — Zepowieddane ttra j­

ki — Buspaianle efioirów i iołnleriy)
Po wypadkach w Siedlcach teror reakcyjny 

wzrasta i u nes w Warszawie, tendencyjnie 
zwracając swe ostrze p r z e c i w  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j .  Oliczne, czy domowe rewizye 
zaczi u ,ja się już i z brzaskiem dnia wobec 
nadciągających na ta r g  p r z e k u p n i ó w  pod­
miejskich, a trwają okresowo i uliccmi aż do 
wieczora. Pewne d ice są cernowann przez caią 
noc, a ich mieszki Acom od zmroku aż do -ana 
wojsko zabrania wychodzić z domów. Wyłamu­
jących się z tych fatalnych zarządzeń zapę­
dzają wśród bicia kolbami na upatrzone po­
dwórza. g d z i e  c a ł e  n o c e  s ą  t r z y m a n i  
po d  s t r a ż ą .  Mnóstwo osób zas&oczonych te- 
mi zarządzeniami znalazło się bez jadła, bez 
noclegu. Rozlegające się bezu0tannie odgłosy 
pojedynczych strzałów, krzyki i jęai gnanych 
przez wojsko wytwarzają istne piekło. Tak by­
ło wczoraj na nlicy Dzikiej, Dzielnej i sąsie­
dnich, skąd nadaremnie wzywano telegraficznie 
redakoye pism o p o mo c ,  o r a d ę l  Niestety, 
wszelkie usnowania pomocy rozbijały się o kor­
dony wojskowe.

Władze n#ogóle zachowują się tak, j 4 k g d y ­
by  p r z y g o t o w y w a ł y  s i ę  n a  j a k ą ś  
w a l k ę  w e w n ę t r z n ą  w ś r ó d  m i a s t a .  —  
Rptasz zmieniony jakby w f o r t e c ę  obronną, 
odgrodzoną b a r y e r a m i  od placu Teatralnego, 
i nadto gęstą, żywą palisadą zbrojnych w ka­
rabiny policjantów konnych, za nimi pie»zych, 
zaś w bramie, sieniach, klatkach schodowych i 
na dziedzińcu wewnętrznym aż się roi od żan­
darmów, policyanfów i Żołnierzy z bagnetami.

A jak słychać, nie jest to jeszcze bynaj­
mniej ostatnie słowo represy. nych zarządzeń. 
Departament policji w Detcrsbrrgn zarządza 
właśnie uaisze śrouki ochi onne uia polieyi, któ­
ra na swych posterunkach będzie mogła do 
z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  do n i e j  o s ó b  od  ra-  
z u s t r z e l a ć  b e z  u p r z e d n i e g o  i c h  o- 
s t r z e ż e n i ą  i b e z  ż a d n e j  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  to . Zwiększoną „alej zostaje 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  komisarzy i rewirowych 
za  ż y c i e  ż o ł n i e r z y ,  chroniących posterun­
ki stójkowych. Nowe te zarządzenia, jako „ła­
g o d n i e j s z e 0, dostaną się tylko O d e s s i e  i 
M o s k w i e .  W a r s z a w ę  m a j ą  u s z c z ę ś l i ­
w i ć  z a r z ą d z e n i a  z n a c z n i e  j e s z c z e  
s u r o  w s z e l

Na razie ściągają władze do Wsr& iawy prócz 
zwykłych woisk z obozów letnich także n o w e  
p o s i ł k i  z p r o w i n c y i .

Ruch dzienny uliczny, choć tak często wstrzy 
mywany rewizjami łudzi nieraz oko awem ozy 
wieniem; natomiast weześnie nod wieczór wy­
ludnia się i zamiera Warszawa zupełnie. Owo­
cem zastoju w teatracb są następujące cyfry: 
Teatry rządowe potrzebują dziennego poboru 
co najmniej 2500 rubli, a mają po 500—800 
z w s z y s t k i c h  r a z e m  tak, że dzienny de­
ficyt dosięga od 1800—2000 rb., zaś niedobór 
miesięczny wynosi 60.00U rnm.l

Na domiar złego grożą nam na doi najbliż­
sze częściowe s t r a j k i ,  jak k e l n e r ó w ,  k u ­
c h a r z y  i p i e k a r z y .  W łaścicielerestauraeyj 
postanowili w takim wypaaku z u i r k n ą ć s w e  
z a k ł a d y  i tak jnż zupełnie się nie opłacają­
ce. Na jutro zaś, czwartek, zarządza PPS w po­
rozumienia z Bnndem i przy mi'czącem (placet 
3D. p o w s z e c h n y  s t r a j k  j e d n o d n i o w y

jako wyraz protestu i żałoby z powodu '/ogro­
mu Siedleckiego Strajk ten, ma szsLse powo­
dzenia.

Zapowiedzianej odezwy z wezwaniem do 
strajku do tej pory a oli liema. Gzy to znak, 
że &ię coś zmieniło lab Ale udaje? To i lepiej. 
Nawet demonstracja milczenia może pociągnąć 
za sobą groźne nieobliczalne następstwa.

Oto jaki jest naet-ój w Warszawie. — Nie 
zmieni go nowo wytworzona, jako oddziaj „par- 
tyi odnowieńców0 liberalna grupa Rosyan, któ­
ra c h c e  utrzymywać dobre stusunki z innemi 
narodowościami oraz szerzyć zasady nojednania 
w piśmie przez się wydawanem p. t. „Warszaw- 
skije Otgołoski0.

Na lom ar złego polska prasa tutejsza, wol­
na dziś wprawdzie cd cenzury prewencyjnej, 
lecz skrępowana daleko niebezpieczniejszemi 
przepisam stanu wojennego, nie może w nale­
żytej mierze bronić społeczeństwa, zwłaszcza 
gdy w grę wchodzą gwałty, barbarzyński a- 
cisk, łuplestwo i bandytyzm w ł a d z  i w o j ­
s k a .

Z całego szeregu objawów wyuzaania obroń­
ców absolutyzmu, przytoczę dziś dwa. Wypadki 
dotyczące wydarzyły się już przed kilku dnia­
mi, lecz są niejako typowe. W poszukiwaniu 
rzekomo za rewołucyonistam' wpadii dwaj ofi- 
cetuwie wołyńskiego pułku z kiiku żołnierzami 
do domn pod nr. 25 przy ulicy Elektoralnej do 
mieszkania dwóch zacnych i inteligentnych ko­
biet wyznania mojżeszowego. Towarzyszył im 
rewirowy, który po dokonanej rewizyi uważał 
misyę władzy za ukończoną. Inaczej pojęli ją 
pp. oficortwie i objawili cbęć dopuszczania się 
gwałtu na obu kob et&ih w imię., stanu wy­
jątkowego, Nie chciał la to pozwolić rewirowy 
i ostro stanął w obronie zagrożonej tak brutal­
nie czci kobiet. Oburzeni tym protestem urzę­
dnika cywilnego oficerowie, przemocą wydalili 
świadka, a jeden z nich, obok wyzwisk *zya- 
tyckich, w y m i e r z y ł  mu l e s z c z e  k i l k a  
p o l i c z k ó w .  Niesłychany ten konflikt przed­
stawicieli dwu władz wobec drżących ze stra­
chu kobiet, zakończył się — w porę jeszcze —  
zwycięstwem \ ładzy cywilnej. Rewirowy na­
tychmiast zatelegrafował do cberpolicmajstra, 
który bezzwłocznie osobiście przyjechał na miej­
sce z pomoemkiet Barkiem A  śśtęgwr, polieyi, 
a r c s z t o w j i ł  o b u  o f i c ę r ó w i  odesłał ich 
władzy wojskowej, która wobec tak oczywistej 
kompromiiacyi pozbawić musiał* obu bohaterów 
i stopuia oficerskiego i chwały służby wojsko­
wej!

To fakt 7, dziedziny korpusu oficerskiego! 
Jakież mogą być pojęc.a w  sferze prostych, 
dzikich żołdaków. Oto inny kwiatek niech służy 
za dowód:

Na jednej z oddalonych ulic dwaj żołnierze 
g r a b i l i  p r z e c h o d n i ó w  pod pozorem re- 
wliyi. Nie protestował nikt, a tylko niektórzy 
z zupełnie ogołoconych żebrali cboćby tylko o 
zwrot 30 kopiejek na iorózkę, ab / bezpieczniej 
dojechać mogli do miasta. Niektórym wspaniało- 
iry śK  żoiaierze dawali takie zapomogi z za 
grabionych pieniędzy Odmówili jej tylko pe- 
WBpmu niepozornie wyglądającemu urzędnikowi 
prywatnemu, któ*y, ograbiony z całej gotówki 
18 uoii, daremnie błagał, żeby mu choć rubla 
zwrócili, gslyz biedny ma liczną rodzinę i cho­
ra żonę, dla której lekarstwo inusi wykupić w 
i ptece. Zm ękło ra  to lamenty wreszcie serce 
jednego z kałmuków.

— Nu iAk, ty biednyj czołowik — rzekł —  
tak majesz, ja tiebie djengó#- nie wiernu, a za 
to wot, ja tiebie pożałnjn.

W tej chwili zgiął się, wsadził rękę głęboko 
w cholewę buta, długo coś tam przebierał, wre­
szcie wyjąwszy jakiś swiecącj przedmiot rzekł 
znovu •

— Na tiebie etc kalco.
Był to jakiś pierścionek, dob] ty z cholewy 

pośróa w5elu ukrytych tam z rabunku koszto­
wności.. Jakież było zdziwienie ofiary, gdy ua

drugi dzień pierwszy z brzegu jubiler ofiaro­
wał za ten pierścionek 120 rubli!

Wypadki takie railepiej znamionują stosunki, 
w których tu dziś żyjemy. Grot,

l u j  i u  koreii oadent p liie
W arsztw ; 12 w neśiia .

Zapowiasswe u nsi masowe rewuye ćały się u d  
we saski w ciąga ubiegłych iwóoh dal Wsmoe- 
nioiie patrole piecie i konne praebiegają miasto 
i rewidują prtschodniów. Do kilku fabiyk, położo­
nych p n y  ulicy L tu io ,  wtargnęli żołnierce, nale­
żący do ''sławionego woł' fukf go pułku 1 pod poso- 
rem rewiayi m a s a k r o w a l i  k o l b a w i  i b a ­
g n e t a m i  r o b o t n i k ó w ,  którsy wlainie opu- 
sacaali robotę. Saciególniej w fabryce Glińskiego 
srożyły sic te nlel makie wybryki Aresztowanych 
na ulicach priśichodniów spodlano do ra tn tia , po- 
caem przeważną eaęść odsyłano na Pawiak lub do 
Cytadeli. Wogóle to, oe u nas się dalej?, nie bilwi 
juz nikogo, bo od szeregu dni aapow(» lano nam 
w i m o ż o n e  r e p r e s y e .  Niepodobna wątpić, że 
są one uraecsvwiotnibnieB świeżo ogłoszonego ursę- 
dowego programu i że sama tylko tecnnlka Ich wy­
konania należy od stopaia gorliwości, jakim o dm i­
esz się ten lub ów a prowlncyonnlayob wielko- 
|i >ąd«ów.

W  S l e d l s a o h  program rsądowy snalai. inter­
pretatora znakomitego, ale san  teren, jakkolwiek 
doskonale wybrany dla podjęcia próby, był zamały, 
by mógł stać się wszechstronnym wzorem dla W ar­
szawy. I  tutaj narzędal chętnych i sprawnych jest 
poddostatklem. Dotychosasuwe jednak przykłady n- 
po™ażni*ją nas do przypuszczenia, że brakuje je­
szcze kierownika, któryby w mieście o ludności 
800 000 potrafił przeprowadzić pogrom. Nie mniej 
I&rry pułkownika Tichanuwsktego nie dają spokoju 
miejscowym naszym władcom żyols i śn iorsi. Wo­
bec ostatnich zamachów esea i tiieba się rehabili­
tować przad opinią Petersburga. Nic tez dziwnego 
dla naii i le  będrie, jeżeli tu 1 owdzie wybuchną 
bezładne próby, rosgramiania aaielnic, w któryoh 
władze spodziewają się aastać rewoiucyonistów.

W  cein ich wykrycia podejmują się wsaystkie te 
rewlaye i ar-ssztowaris dokonj wa. > na los siosę- 
ścla. Jedna tylko zajmuje nas kwestya: esy rsąd 
diogo w tem napięciu wytrzym i? Ale odpowiedsi 
na to nie byliby w ztoa'e dać raw et Bcml Jego 
giowni kierownicy.

Jako jeden ce środków uspokojenia Warszawy, 
wykrye'a I pr-sebieranla rewćlucyonistów, z a m i e ­
r z a  g e n  e r  * ł - g  u b  o r n a  t o r  p r z e p r o w a d z i ć
rugi żay. anloznyOn poddanych, O ile nie uspra­
wiedliwią swego tutaj pobytu jakimś stałim  zaję­
ciem. Co powieduą na to r z ą d y  z a g r a n i c z n e ,  
które, wystawiając swym obywatelom paszporty, 
gwarantują im poniekąd mużność pobytu w Kosyl?

U. z.

Pogrom w Siedlcach.
Trudno bez o d m y  czytać „rozumowania0 

konserwatywnej prasy wa -szawskiej i sekundu- 
jącego jej organn konserwy krakowskiej, na te 
mat. kto ponosi winę za niesłychaną, okropną 
rzeź w Siedlcach'' Jeszcze nie zmyte śladów 
Krwi z braku siedleckiego, jeszcze nie zdołano 
złożyć do grobu zwłok wszystkich pomordowa 
nych, jeszcze nawet centralny rząd petersbur­
ski nie zdołał nstalić dla Europy kłamliwego 
przedstawienia wypadków w Siedlcach, — a 
już taka „Gazeta Polska0 i „Słowo0 w War 
sza wie a ,Czas" w Krakowie, rozstrzygnęły, 
ze zdumiewającą zarówno, jak oburzającą lek­
komyślnością, kwestyę winy i odpowiedzialności 
za krew przelaną, zrabowane mienie i armata­
mi zbombardowane domy.

Co tych konserwatystów nagliło do wydawa­
nia wy i oku? W pośpiechu nbiegli nawet sądy 
polowe rosyjskie, przed które stawano niedo­
bitki ofiar siedleckich. N a j a k i e j  p o d s t a ­

w i e  ferowali wyrok uniewinniający, bo tłoma- 
czący zbrodnię, dokonaną na całem mieście, po 
tępiając bez zastrzeżeń rzekomych rewolucjoni­
stów, którzy mieli dać pierwsze strzały na pa­
trol rosyjską? Cóż za materyał drwodowy mieli 
w ręku?

Oto opowiadania pospolitych zbójów, Rewa 
i Ticbanowskiego, pokrewnych dachów Duba- 
sowa, Minna i Trepowa! Te zoznanis katów 
siedleckich, wystarczyły „Gazecie Poiskiej0, 
„Słowu“ i „Czasowi0 do rzucenia się gwałtow­
nego na partye rewolucyjne i zwalenie na 
nie moralnej odpowiedzialności za rzeź w Siedl­
cach.

Wprost własnym oczom wierzyć się nie chce, 
czytaiąc w warszawskiej „Gazecie Polskiej0 ta­
kie np zwroty:

„Wolno byłoby myśleć, że w grę wchodzna 
prowokacja, g d y b y  n i e  c a ł y  s z e r e g  na ­
p a d ó w  n a  p o l i c y ę  i w o j s k o ,  Których w 
ciągu ostatnich dni doKonywał kto -nny, i któ­
rych skutki ciąóą dotychczas nieznośnym brze­
mieniem na W a r s z a w i e .  D o p ó k i  n i e  b ę ­
d z i e  s t w i e r d z o n e  co  i n n e g o ,  (sic!) mu­
simy trzymać się mformacyi, która przypisuje 
pobudkę do pogromn nieszczęsnej ludności Sie­
dlec r o z s z a l a ł y m  p r z e w r o t o w c o m 0.

Jest rzeczą wprost niesłychaną, skandaliczną, 
aby drogą takiej dedukcji, nie popartej, w chwili, 
gdy to pisano/ nawet urzędowym raportem, z 
góry uwpln.ano Rewa i Ticharowskiego od wi­
ny za prowokację, przez stwierdzenie prowo­
kacji ze strony „rozszalałych przewrotowców0.

Albo daisze wywody tegosamego p o l s k i e ­
g o  dziennika:

„ Ni e  w i e m y  ś c i ś l e  (sic!), kto prowokował 
w Siedlcach okropności represyi wojskowej i 
nie wskazywaliśmy bezpośrednio żadnej orga- 
zacyi. (Jeszczeby też tylko tego brakowało* Przyp. 
„N.Ref.0) Mieliśmy jednak i mamy d o t ą d  p r a ­
w o  (!) mniemać, po całym szeregu p o p r z e d ­
n i c h  zamarhón nj stójkowych, patrole i woj­
sku, że sprowokowali ją p r z e z  a t a k  n a  
s z y l d w a c h a  I n d z i e  z t e g o s a m e g o  o- 
b o z n ,  co p o p r z e d n i o  czynili tosamo w War­
szawie i innych miastach kraju, nic ukrywając 
się z tem bynajmniej, a nawet wprost chełpiąc 
się z togo0. \

Więc jużeii „n i e  w i e s z  ś c i ś l e 0 kto był 
prowokatorem zbrodni, to  n ie  m a s z  p r a w a  
uprzedzać wyroku rosyjsKiego sądu polowego i 
dzielić się jnż teraz z całym światem domysłem, 
że nie rząd tutaj winien, lecz rewolucjoniści. 
Rzecz bowiem oczywista, że jeżeli partye rewe­
lacyjne ponoszą winę zc wywołanie pogromn. 
to  n ie  j e s t  w i n i e n  r z ą d ,  me jest winien 
Tichęncwskij, ani Rewo, lub im podobne zezwie­
rzęcone indywidua.

Czyż można było, pytamy, lepszą biurokracji 
rosyjskiej oddać przysługę ponad tę , jaką wy­
świadczyła jej taka „Gazeta Pilska? A przy­
sługa to tem większa, że żadnemu dzunnikowi 
wai szawskiemu, z powodu zaostrzonej stauem 
wojennym cenzury, n ie  w o l n o  p r z e c i e ż  
s t a n ą ć  n a  p r z e c i w n e m  s t a n o w i s k u  i 
p o t ę p i ć  z b ó j ó w ,  m o r d a j ą c y c b  i g r a ­
b i ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w  S i e d l e c .  .

Na ironię tedy wygląda datek 100 rs , ofia­
rowanych przez wydawnictwo tei samej „Gaze­
ty0 na cfiary pogrrmow siedleckich.

Tem bardziej gorszącą jest rzeczą, że organa 
prasy polskiej w Galicyi, nie krępowanej cen­
zurą, że takie „wszechpolskie0, arcynarodowe 
„Słowo Polsk«a‘ i także do patryotyzmn pre­
tendujący „Czas0, wcale niedwuznacznie a p r o ­
b u j ą  niebywałe uotąd w prasie naszej wystą­
pienie „Gazety Polskiej0.

Dziś ocrzjmaliśmy z W a r s z a w y  pod datą 
12 b. m. następujące jeszcze wiadomości o po­
gromie w Siedlcach

„Przybyłe dziś rano z S i e d l e c  n>eUczne 
osoby opłsnją ze zgrozą, że w cz o  r a j , tj. #e  
w t o r e k ,  k o ł o  5 po  p o ł u d n i u  i o z b o c z ę -

nierównej walce.
P O W I E Ś Ć

NaoiiiJ 
M  i  m  a  i * .

(Ciąg dhlssy.)

j j°8ił sip zabierał do odejścia z powro- 
^  'dśnia zanieDokoił się znowu. 

ł "c W ° C2ekajcie kumotrze, poczekajcie... Przeć 
2*iagłt. nie może być. Sam oto pan ad- 

aaPi8ai ^'ństowy wyraźnie rzekł, że jeśli już 
i0e 1 podpisane jako się patrzy, cierpli- 

Koi-i.-110 frza mieć.
>  <vCô ' gęba zmarszczyła się w uśmiechu.

,J»liwości, cierpliwości!... Myśwa jom 
ęvS*®j dziewięć roków, dzisia juże siły

0in ą„e obyci Pisorz z naszych żytów wszy- 
kn '*,.?* Krwie, a oto z mniasta Indzie przy- 
„ iaki j 'Om że jużf tara w katolicki naród 
H a 4’ co g a3°mi jako w te zajence, a Chry- 

*82ych ^  poklaśiornym domn wisioł od 
n b ą^ ^ z\adów. to juchy, psienkrwie wy

ęve °beżryg^ ua targ niós, pisoizowa weimnie, 
U ' rywi jdr,86’ t0 konid bonkowskie ciara-

w,"®- * juże i w e«mego Boga
*8iIjri|,Po4ć ZeDla nie ma być?!... Jakaż ci 

**i jsfein P0 tym wszTćkim w człowieku
^ettaaie ?

Nastroszył się przy tych słowach, rozsierdził 
nia żartem i jaż się Luśni, który go za rękę,w 
ułapił, ze złością wyryurał

— Omasty wam widzę nia braknie, kiej gło­
dnym czeranie radzita!

Karbowy głowę tracił.
— Borosm, Felkn! Jako że to z gniw* niem 

odemnie odchudzita ?... Coże ja wam winowaty, 
czy krzyw kiedym był?ł

Gdy jednak i to nie pomogło, a kulawy jeno 
mu coś na odebodnem nieprzyjaznego warkn&ł, 
puścił go i z jskiemś nagłem postanowieniem 
przez podwórko do dziedzicewego mieszkania 
śmignął

Wpadł przez kuchnię i zarez do pokoikn pu 
ni Ombrowskiej zapnk.il.

Gospodyni wysłuchał go z« zwykłą sobie 
flegmą, wypływającą pa części ze znaczne) Ker- 
puleneyi jej wspŁmałej figury, gay jednak za­
jąknął się z chęcią zbudzenia pana Tomasza, 
zaprotestowała energicznie.

— A niecn Bcg nchowa, pan dziedzic po­
szedł spać rad ranom!... Namęczył się, napocił, 
jeździł t iki szmat drogiL. Niech Bóg uchowaj 
niech Bóg achowa!... Poczekamy, aż sam wsta­
nie, i* ie  tam chłopstwo gada!..

Ośmielił się zwrócić uwagę, że chłopstwo jnż 
bardzo zdecydowane do soełuien a swrich obie­
tnic.

— Ja ich znam, pani Amalio, ja ich hyclów 
znam! Zawzięte to takie, a teraz to i słnsznośc 
iwoją czują...

Wzruszyła ramionami.
— Dziwię się panu, panie Laśnia, pan prze­

cież zawsze z panami obcuje i nie rozumie, że

to jedno tylko pytlowanie ozorami, i bastu. Ko­
mu innemu tobym naw et nic nie rzekła, ale 
przecieć pan sam słyszał, jako tacy panowie, 
jak nasz pan, albo choć pan Kozic, albo niech­
by i ksiądz Piątek i ksiądz W:»rzewicz, i to 
mówią, że niema, rady, a tn naraz1 Słyszane 
rzeczy, komr to to, no oroszę'..

Karbowego chwyciło to za serce, jak zresztą 
każde najdrobniejsze słowo uznania od pani 
Ombrowskiej, do której wzdychał potajemnie, 
i st-acił oaram kontenans.

— Ja też to sam w podobny sposób już ro­
zumiałem i rscyę świętą pani Amalia ma, co i 
inaczej nie może być. N«, chłopsK! -ozrm na­
wet pomyślawszy, jnż jak taki pan Gorczycki, 
n*sz akademik, człowiek uczony, a także niby 
nic...

Pani Amalia nie Inbiała GorczycHego i skrzy­
wiła się na samo o nim wspomnienie.

— Ja, panie Łnśnia, w dzisiejsze nauki bar­
dzo tak znownż nie wierzę. Dawniej nie tak 
uczono i też te ludzie dawniejsze w;ęcej Boga 
szanują i do spowiedzi częśuej chodzą, czego 
po dzisiejszych młodych nie widać!.,. Ja, panie 
Łnśnia. jak mam wybierać, to za cały tuzin 
takich dzisiejszych farmazonów nie oddałr.bym 
jednego statecznego człekn, choćby całkiem ża 
dnycb nauk nie nrzechodził.

SDOjrzała na niego tak czule, że stopniał jak 
wosk. Chwycił ją za rękę, cmoknął trzy razy 
w gmbe mięsiste palce i wyniósł się z pokoikn 
zupełnie rozmarzony.

—  Kobieta słaba oto jest, a jak powie co. 
tn i ksiądz na ambonie lepiej do serca nie 
trafi — mruszał urzez drogę. — Taka za żoną

dostać, to tik , jakby człowiek żywą książkę 
w lakiej akademii kupił1...

Na dziedzińcu na wszystko już tylko ręką 
machnał i wskoczył na wóz, który właśnie do 
piekliska po żerdzie wyjeżdżał.

— Jechał ich ta sęk! Niechaj sobie cbamy 
robią, co chcą!

I chamy rzeczywiście robiły, co chciały.
Powoli, z medytacją wstawał lud i zbierał 

się kapkami to tsm to siam WMn już z wczo­
rajszych wyborów do domów pepowracało, ale 
na ich miejsce ciągnęli nowi z P^zeciołków, 
z Mencidet, z Mogilniczek, z Kurcipich Dołhów 
i z innych w pobliża leżącycŁ wiosek, gdzie 
chyżr wieść o wydarzeniu w  miasteczku dole­
ciała lotem ptaka. Konowoćzi zibrali się w cha­
łupie Wojtka Wierzei, którego baba, szczegól­
nie swnrliwa, pyskata i nabożna niewiasta, bar­
dzo do serca wzięła bi«toryę o wystrzelanych 
katolikach i o sponiewieranym wizerunku Chry­
stusa. Najcudowniejszem, waryantami na temat 
ten wpraw;ała wszystkie słncb&jące ją Kumo- 
bzfi w nieopisany zachwyt i przerażenie Męż- 
czyzimm przewodn;czył Michał Czyżyk, gospo­
darz krzopki. barczysty, spalony brazylijskiem 
słońcem, z pod którego ledwie przed kilkoma 
miesiącami powrócił bez betów, co mc zresztą 
nie przeszkadzało opowiadać cudów nad cudami 
o tej nieznanej chłopom krainie

W dnzej izbie, gdzie czekano właśnie na po 
wrót posłanego u a zwiady do dworu Serowca, 
przy stole, zastawionym szklankami i flaszami 
z wódką, którą raczyli się debatujący, Biedziai 
w pozie niedbałej w rozpiętym szynelu, nkazU' 
jącym riszki żołnierskiego munduru z ową żół­

tą żółtą tasiemeczką orderu św Jerzego —  
Mikołajek Przeoherkc.

Zachowywał się powściągliwie, ale sr-oglądał 
dookoła z mezmiernem poczuciem wyższości, 
uśmiechał się nawet, gdy Czyżyk wpadał w 
zbyt rażącą już przesadę. A Czyżykowi mogło 
się to zdarzyć łatwo.

Podchmielony był już dobrze; oczy mn się 
szkliły, gęba ponsowiała, odwilżał sobie jednak 
gardło co chwila i plótł, plótł, co mu tylko śli­
nę do ust przyniosła.

— Pedam wam gospodarze, jako niema te- 
kigo kraju, co by sie z cwtom Brczelajom w 
jakiei szcególności Isbo w innym jaaowym spo­
sobie do zrównania móg ci być przyłożony. —  
Policji ci zadnitiehnej mierni sz, sołtysów, wón- 
tów lebo zgoła takowych śtraźmków w całko­
witości nie widz:ano. Ciitćrny ci lebo gospo- 
daz, lebo w mienscie minszkajoucy rynce trzy­
ma w portach a w zynbacb faje i świar* ci 
niewidziane śmaty chtóruy kcesz ten ci i bieaz. 
Podał kow co niby ownegc pndemnego jako 
w ontej Brezelei nie zaprowadzone jest, knżdy 
jo nie kieby u nas chiop jeno po owtemu us- 
zywaiomcy siu sytyzen, co je niby po krzeScian- 
stu  obywatel. Pijędzy wiela kcesr — masz, 
wiarę jakowom ci miło spowiadaj sev wódka 
Dowiadom wamo kumotrei a gospoaaż tyniza 
je i w  sam ci raz o drugie tyle mocnieńsa, 
bucioki niepszymiezajomcy połtorna raza „ alan- 
tniense na nas pijądz za złotych tsy kup ile 
poredzis...

Tn już Przecherko nie umiał się powstrzy­
mywać dłużej. (C. d, n.)



*  m  s o s s  n  w  a  i H i  a i M i , Jtytek 14 Września i §06'
t o  t a m  z n o w u  s t r z e l a ć ,  głownie na ulicy 
S t o d o l n e j  ostrzeli wano dom nr 40, gdzie 
zabito kobietę, zań ciężko raniono dwoje ludzi. 
Ostrzeliwano rówmiez domy na Alejowej i Ogro­
dowej, a nowy ten pogrom trvał p r z e s z ł o  
d w i e  g o d z i n y .

Rozmiary pogromu olbrzymieją coraz bardziej 
w miarę ’ch badania. Ponieważ trupy eą prze­
ważnie zmasakruwaue bagnetami, szablami i 
podziurawione kulami do niepoznania, a dla 
śledzrwa. w c a l e  j e s z c z e  n i e  l o z p o c z ę -  
t e g o ,  musza być agnoskowane przez władze, 
przeto zalegając już pięć dui bez żaduych środ 
ków der infekcyjnych, szerzą zabójcze wyziewy, 
co wiaz z głodem, w mieście panującym, może 
wywołać r ó ż n e  c h o r o b y  e p i d e m i c z n e ,  
tern bardziej, żb i mnóstwo rannych leżj b e z  
o p a t r u n k u  dla braku środków aptecznych 
po domach i w jednym przepełnionym szpitalu.

A tymczasem padają nowe trupy".
inny nasz korespondent donosi:
„Ostatnie wiadomości z S i e d l e c ,  gdzie je­

szcze wczoraj, mimo pozornej ciszy, ostrzeliwa­
no dom przy ulicy Stodoluej i zabito kilkana­
ście osób, przynoszą ciekawe szczegóły, doty­
czące w z b u r z e n i a  w ś r ó d  o f i c e r ó w ,  w y ­
w o ł a n e g o  o k r u c i e ń s t w e m  k o m e n d a n ­
t a  T i c h a n o w s k i e g o .  Mianowicie oficero­
wie n a r w s k i e g o  pułku dragonów, do które­
go Tim;>newski jest zaliczony, z a ż ą d a l i  k a ­
t e g o r y c z n i e  u k r ó c e n i a  g r a b i e ż y  i 
o k r u c i e ń s t w  a o ł n i e r z y ,  nadmieniając, że 
w przecwnym razie zerwą wszelkie koleżeńs ie 
scusmm z TicujLOwskim. P/zyciśnięty do mm a 
komendant, wydał stosowne rozporządzenie, aby 
dwftcb złapanych aa grabieży piechurów 1 i- 
b a w s k i e g o  pułkn, sąd polot, y skazał na 
rozstrzen ie. W ^ r o k  w y k o n a n o  n a t y c h  
m i a s t .  Przy tej sposobności nadmienię, że p 
Tichanowski jest antorem głośnej broszury pt. 
„Konno, ludno i orużno", w której ten Ratyli- 
na w mundurze rosyjskim poddaje rządowi 
o k r u t n e  ś r o d k  do aśm>erzenia rozruchów. 
Broszurę tę nawet m i n i s t e r s t w o  w o j n y  
u z n a ł o  z a  n i e s t o s o w n ą  i Doleciło skonfi­
skować".

W pismach warszawskich znajdujemy opisy 
■icznych szczegółów i scen rzezi, składające się 
na prawdziwie dantejskie obrazy piekła.

W  szpitalach i na cmentarzu.
„W szpitalu Maryi Panny — pisze kores­

pondent „Nowej Gazety" —  trafiłem na stra­
szną scenę. Matka Chana Słusznowa opłakuje 
śmierć 17-letniego syna. Drugi syn, ciężko po­
bity, znajduje się w więzieniu. W okolicy jej 
domn ktoś strzelił z rewolweru, podejrzenie pa­
dło na jej synów. Gdy jednego ujęto i prowa­
dzono do więzienia, matka szia za nim, błaga 
jąc o litość. W więzieniu zamknięto ją również, 
a tymczasem z a b i t o  j e j  d r o g i e g o  s y n a .  
Ma rozpmty brznch i srrzaskrną nogę

„Bytem w szpitalu żydowskim — i nic po­
dobnie okropnego chyba nie zobaczę. W kilkn 
nie wielkich pokojach, zasłanych słomą, gnie­
ździ się K i l k a d z i e s i ą t  f i o l e *  o w o-c z a  r- 
o y c b ,  l u b  s i n y c h  m a s e k .  To m e są ba ­
l i  —  t o  p o b i c i .  Szczęśliwi 1 W łóżkach z 
nie zasłaną pościelą i na ułomie potarganej le­
żą obandażowani indzie — r a n n i .  Straszny 
nieład, zadach wywołują mi na usta wyrazy 
oburzenia. W odpowiedzi pokazują na szyby w 
osnacn, drzwi i ściany. W s z ę d z i e  ś l a d y  
knl .  S z p i t a l  o s t r z e l i w a n o  p r z e z  24 
g o d z i n .  R am i przybywali do szpitala, trzeba 
im było robić opatrnnki — zapalono światło 
i . . .  z ulicy i z podwórza p o s y p a ł y  s i ę  
s t r z a ł y .  Światło zgaszono, biedacy pozostali 
bez opieki lekarskiej i drżąc ze stracha, bro­
cząc krw?ą. kładb. się pokotem na podłogę. — 
K a l e ,  o d b i j a j ą c  s i ę  o ś c i a n y ,  r a n i ł y  
c h o r y c h .  Na prośbę o ochronę dla szpitala —  
odpowiedziano m i l c z e n i e m

„W bocznym pokoiku leży. jęcząc, młoda ko­
bieta W sobotę w nocy, ukryta w piwnicy je­
dnego z domów, powiłą dziecko. Kilku mło­
dzieńców przeniosło chorą pod gradem knl do 
szpitala. Gdy stróż szpitalny, Jan Borner, o- 
twierał korowodowi furtę, z placu rynkowego 
posypały się kale i B o r n e r  p a d ł  z a b i t y  
n a  m i e j  s en.  Jedno życie opłaciło drugie".

Na c m e n t a r z u  ż y d o w s k i m  korespon­
dent „Nowej Gazety" był świadkiem pogrzebu 
21 zwłok już agnuskowanych. Gdy z jednego 
ciała odsłonięto płachtę, 'Ujrzał młodą kobietę 
z w y ł n p a n e m i  o c z y m a .  Na włosaih ogro­
mna plama skrzepłej krwi. Dalej leżał młody 
żyd, Gabryel Sonszajn, z d z i u r ą  n a  c z o ł e ,  
w i e l k o ś c i  d ł o n i .  Mówiono, że gdy strzela­
no ma w głowę, opadł, « potom odrnebem przed­
śmiertnym podniósł się ao połowy. Dano wów­
czas jeszcze kil&a strzałów w to  s a m o  mi ej ­
s c e ,  aż nozostał bez ructn. Na prześcieradle 
spoczywało obnażone 3-letae dziecko, chłop­
czyc, Rożen. W czasie poż.rn domn, matkę za­
brano do więzienia, a d z i e c k o  u d u s i ł o  s i ę  
w d y m i e .

Wrażenia świadków.
Cl —  pisie koreipondent „Złotego Rogu" —  

którzy poacstsją w mieście, chodzą jsk  obłąkani. 
W  moim gabinecie od frontu — atówił jeden a 
adwokatów — zonlazłem 60 knl, ‘kwiących w śeia- 
nacń. Wiem, że żyję. że słyszałosr priea 6U godzin 
bospriestanną kanonadę Karabinową, przerywaną od­
głosem strzałów daiaiowyeh. Wiem, ie  zjadłem o- 
statnią bnłkę w niedsielę i do dsisiaj srana opróei 
nle«cnkrsonej herbaty nic nie miałem w mtaeb, 
poaatea mc więcej.

„W  nocy a soboty na niedaielę chałatom podejść 
do okna, bo słyszałem łoskot rozbijanego sklepu 
Gdy Jednak nsłysaałem nad głową swoją głośny 
świst przelatujących kul, wróciłem do aikcwy, g isie  
a żoną przesiedziałem aż do d z i s i e j s z e g o  r a ­
n a  Służącej nie mieliśmy. W yszła ona w sobotę 
prsed strzałami, jeszcze 1 do tej pory nie przyszła. 
Co s*ę a nią stało, nie wiem —  może aabili — 
może siedli w więaienlo, a może schroniła się dc 
jakiej piwnicy".

„C działo się po d.mach —  pisie inny kore­
spondent — w których odbywały się liczne rewi- 
aye, niepodobna sprawdiić. Mle ukania po takich re- 
wisyach w y g l ą d a j ą  z t r a s s n i e .  m e b l e  po ­
g r u c h o t a n e ,  o k n a  w y b i t e ,  d r s w l  w y w a ­
l o n e j  ta 1 owdiie na podłogach, na ramach okien 
c i e r n i  s i ę  s a s c h i a k r e w ,  jafideS nici w r o- 
s ó w,  d ł a g i c h  i c i e n k i c h ,  w i s z ą  n a  n -  
w i a s  a c h ;  poniewierają się strzępy podartych su­
kien...

Że roipaiane żcłdactwo nie oiiciędza.o w nie­
których wypadkach także e h r a e ś c l a n ,  aa to

dowodem fakta. priytocsone przm korespondenta 
.K uriera  Warszawskiego" W  domu pTzy ul. Sto- 
dolnej 1. 40 kulami karzhlnoweml ranioną ios:ała 
50-iętnia Franciszka R a d z i k o w s k a ,  żona An 
tonlego, wlaśoiciela tego domn. Siady kul znajdują 
się także w mieszkaniu urzędnika kolei p. Karola 
Ostenfelda, ora* strażnika policyjnego. W  mieszka­
niu techniku kolei połocko-oledlecklej, p. Zapolskie- 
go, żołnierze zaBtali w gnśolnie studenta petersbur­
skiego, p. Grzegoraa Wo»klewicia, którego areszto­
w ać», tragarza sas kolejowego, Feliksa Błędow­
skiego, boleśnie obito kolbami. Pozostali lokatoray 
domu uciekli do sąsiednich, pozostawiwszy dom nie 
zamknięty. Skorzystali z tego nieznani a uazwisks 
gromlclele i aabrall kosztowności na sumę 50 rubli.

Według innej relaoyl, dopusicsano się mordów 
także w domu, w którym mieBska preses sądu 
okręgowego L e r m o n t o w .  Tam zabito żyda 
S t r o j n e g o ,  a matce jego przetrącono nogę.

Że panika, jaka ogarnęła cału miasto, ndsieliła 
się także 1 chrseśolanom, świadczą umieszczone na 
wszystkich domach chrieśoiań«klch obrazy świętych, 
a tn I owdzie na okiennicach widnieją dnżeml li­
terami napisy: „Tu mieszka.., (dalej następuje ty­
tuł, stanowisko i nazwisko misaakającego w tym 
domu urzędnika).

Po rzezi głód.
W ponledil łck dał się uczuć w mieście b r a k  

ż y w n o ś c i .  Gnleba, mięsa i nabiału nie było zu­
pełnie, a jedyneml artykułami żywności było trochę 
wędlin, znajdujących się w dwóch czy triach otwar­
tych sklepach chrześcijańskich, oraz towary kolo­
nialne i mączre, które niebawem rozebrano Dopie­
ro pod wieczór do miasta przybyło kilkudziesięciu 
okolicznych włościan, któray przywiedli trochę na­
biału, warzyw i pieczywo. Przywiezione produkty 
niebawem rezchwycano. Dowóz prodnktów ze strony 
kolri jci i w dalszym ciągu “utrudniony.

Pierw « e  pleciywo, jakie ukaiało sic w sklepach, 
rozchwytano również, wielu, którzy od paru dni 
ohleba nie jedli, n i c  n i e  d o s t a ł o .  Prsed pie­
karniami ustawiono straż, która cauwa nad równo­
miernym podciąłem każdego wypieku. Jedna osoba 
nie ma prawa nabywać więcej niż dwa fnnty. W te­
in jest takioh, którzy 1 tej porcyl nie mają aa co 
kupić, stracili bowiem cnie mienie.

Zwierzęcość żołdaków.
Korespondent „Nowej Gazety" opisuje taki wy­

padek:
„Jesion  jeden bohater —  Mordka Ber JoeLjon —  

biedny stolari. P rzet 36 godsin maleńkie dzieci je ­
go nie jadły i nie piły, umierały a pragnienia. 
Zrozpacaony ojciec ryzyknje życie 1 z kubłem uda­
je się pod gradem k u ! po wodę na drugi koniec 
alicy. 7t tryumfem wnosi wodę do oramy wego do­
mu. Tu atoli żołnierze k a z a l i  i n  j ą  w y l a ć  
i j e d e n a ś c i e  r a z y  c h o d z i ć  a a  k a r ę  w t o  
s a m o  m i e j s c e  a k u b ł e m  do s t n d n i  —  po- 
ciem po zalaniu całego podwórza k u b e ł  r o z b i ­
to . A dzieci płakały a pragnienia..."

Minister kolei dr Derschatta
w Krakowie.

Stosownie do ogłoszonego programu, nastąpił 
dzisiaj przyiazd ministra iolei, dra Derschatty, 
do KritKowa.

Minister przyjechał osobnym pociągiem o go­
dzinie 6 m. 8 rano, w towarzystwie dwóch rad­
ców ministeryaliiych, Karola Bahnh&nsa i Sta­
nisława Kosińskiego, or°z sekretarza nrniste- 
ryalnego, Rudolfa Schiicka.

Na dworcu oczekiwali ministra i powitali: 
namiestnik G iłicyi hr. Andrzej Potocki, delegat 
namiestnictwa dr Fedorowicz, radca policyi, 
zastępca dyrektora policyi p. Władysław Swol- 
kien, dyrektor kolei państw, w Krakowie, rad­
ca dworu J. Hcroszkiewicz, z zastępcami dyre­
ktora i naczelnikami departamentów, oraz na­
czelnicy stacyj kolei państw i północnej.

Po nprzejmem przywitaniu się ministra ze 
wszystkimi obecnymi na dworcu, dr Derschatta 
udał sie do Grand hotelu, skąd o godzinie 8 ra­
no przybył na dworzec kolejowy i osobnym po­
ciągiem udał się do Podgorza Płaszowa, w to­
warzystwie dyr Horoszkiewicza i kilkn star­
szych naczelników biar

W Podgorzu na dworcu powitał ministra sta­
rosta podgórsk hr. Edward Starzeński, depn- 
tacja Rady miasta z burmistrzem posłem Ma- 
ryewskim na czele, oraz szefowie wszystkich 
tamtejszych urzędów.

W sali I klasy dworca podgórskiego mini­
ster rozmawiał dłużej z obecnymi, interesując 
się żywo miejscowemi stosunkami. Przy tej spo­
sobności deputacya Rady miasta Podgórza przed­
łożyła ministrowi prośbę o u r z ą d z e n i e  t o­
ru t o w a r o w e g o  zc stacyi do miasta, gdyż 
obecne arządzenn kolejowe w tym względzie 
nie odpowiada istniejącym, a wzmagającym się 
ciągle stosunkom handlowo-przemysłowym mia­
sta.

Z dworca udał się minister Derschatta dalej 
pociągiem i wysiadł przed nowem' warsztatami 
kolejowemi i ogrzewalnią, w której się mieści 
30 lo^omotj w, a kcóre to Budynki wzniesione zo- 
stary w ostatnich czadach kosztem 2 milionów 
koron. M nisier interesował się żywo wszyst- 
kiemi sprawami kolejnictwa w Podgórzu--Pła- 
szowie, oglądał plany i słuchał wyjaśnień, o- 
dzielanych przez dyrektora kolei p. Horoszkie- 
w:cza Następnie obejrzał minister dworzec do 
zestawiania pociągów towarowych.

Powrót do Krakowa nastąpił o godzinie 9 
min. 40 raao, poczem rozpoczęły się andyeneye 
w sali przyjęć gmachu dyrekcyi kolei państwo­
wej przy placu Matejki.

Najpierw przyjął minister Derschatta aele- 
gata namiestnictwa dra Fedorowicza, potem re­
prezentacje Rady mia&i& Krakowa z prezyden­
tem drem J. Laem i obu wiceprezydentami pp. 
M. Cnylińskim i J. Sarem, dyrektora kolei Ho- 
roszkiewicza, obu zastępców dyrektora pp. Zbo­
rowskiego i Soleckiego z łicznem gronem wyż­
szych urzędników dyrekcyi kolei, wkońcu de- 
putacye i osoby prywatne.

Imieniem gminy miasta Krakowa przemawiał 
prezydent dr Leo, który podniósł cały szereg 
postulatów pilnych i koniecznych na poln udo­
godnień kolejowych, których spełnienia gmina 
ma p-awo oczekiwać od rządu Najważniejszym 
z tych postulatów jest u p a ń s t w o w i e n i e  
k o l e i  p ó ł n o c n e j  i r o z s z e r z e n i e  dw or­
c a  k o l e j o w e g o  w K r a k o w i e .

Minister dr Derschatta odpowiedział, żc n 
znaje słuszność wszystkich żądań, a sprawa u- 
p&ństwowienia kolei północnej i rozszerzenia 
dworca będzie stanowczo w Ciągu roku pomyśl­
nie załatwioną.

Następnie między innemi przybyła także de- 
pntacya Rady powiatowej piizneńskiej z preze­
som hr. Mikołajem Royem, żądającą przyspie­
szenia badowy połączenia kolejowego między 
Jasiem a Dęoicą orzez Brzostek i Pilzno, oraz 
deputacya wójtów z 12 gmin o urządzenie przy 
Stanku z wagą pakunkuwą w Grabinach przy 
Dembicy.

Osobno przyjmował minister deputacye urzęd­
ników > techuiaów kolejowych w sprawie po­
lepszenia ich bytn, oraz drngą depntacę aizęd- 
ników w sprawie podwyższenia kwaterowego. 
Pierwszą depntacyę prowadzi sekretarz dyrek­
cyi kolei dr Ignacy Wróbel i kom. dr Twaróg, 
drogi* [nadinży nier kolei p. Rudolf Weinert.

Minister w odpowiedzi zaznaczył, że zna do­
brze trudne warunki bytn i rosnącą wciąż dro­
żyznę artykułów żywności i mieszkań, dlatego 
też poleci jJknaj prędzej zbadać ich przedłoże­
nia i obmyśleć środki ku poDrawio ich bytu.

Po zakończeniu posłuchań i przyjęć deputa- 
cyj, nastąpiło odbieranie wizyt różnych dygni­
tarzy. co trwało do godziny 12 w południe, po­
czem miLister dr Derscnatta podejmowany był 
śniadiniem przez dyrektora kolei p. Horoszkie- 
wicza. Dalszy program pobytu ministra w Kra­
ków .e obejmuje zwiedzenie miasta, jego pamią­
tek i zabytków, przyczem objaśnień udzielać 
będą: dyr. Horoszkiewicz i wiceprezes To warz. 
miłośników Krakowa, dr Muczkowshi. Wieczo- 
r1 m odDęazia sio bansiet dla ministra, dany w 
sali Starego teatru przez prezydenta miasta, 
dra Lea. Odjazd ministra Derschatty z Krako­
wa do Wiednia nastąpi jutro rano.

s * « O i

jK r» <rł»w, 13 w rześnia.

2 7 .0 0 0  koron zabrał kursor obnoszący po Kra 
kowie puszkę skłrdko-rą. Jest to już sama poka­
źna, jak na nasze stosunki. Takie uznanie przez 
ogół zadań T. S. L. ucieszy niezawodnie każdego, 
życzliwie usposobionego dla dobro marnego krajn, 
a zarząd I  Koła męskiego T. S. L. dzieląc się tą  
wiadomością a ogółem naszego społeczeńjwta, upra­
nia jeszcze gorąco o popsroie jeg.i usiłowań kn 
zwalczaniu analfabetyzmu.

Wpiiy do utrzymywanej stale praez aarsąd I  go 
Koła męsklbgo T. S. L, s z k o ł y  a n a l f a b e t ó w  
n a  K l e p a r s n  rozpoczną się w niedzielę 16 b.m 
Wielce jest pożądanen, aby każdy, zetknąwasy się 
a csłowiekiem czytać i pisać nie umiejącym, starał 
się nakłonić go do wpisania się do cej szkoły. 
W  Krakowie i najbliższej okolicy mamy * pewno 
ścią ponad 1000 analfabetów, a do szkoły, do któ­
rej uczęszcza regularnie 300 wojskowyoh, zapisnjc 
się saleJwie kilkudziesięciu cywilnych, a tych zno­
wu tylko połowa wytrwa w nauce przez cały rok 
sikolny,

Krukowskie Towarzystwo orzyiacioł sztuk 
pięknvch, otrzymawszy do dyspozycyi żalę wielko­
ści 20 X  10 metrów w gmaoha międzynarodowej 
wystawy sztnki w W  e n e c y i, uriądza na wiosnę 
1907 r. wystawę dzieł artystów polskich.

Z te a tru  Blie|Skl8go. W niedzlelnem priedsta- 
w.eniu „Odrodzenia" rolę Vittorln* grać będzie p. 
Mary a ŁaskJaa; i^sStew smlana obsady obejmuje 
role Isotty (p. ModzuleSraka) i Mirry (p. Elzr erówn*).

Archiwum teatralne dyr. Estreichera wykasuje, 
iż komody* Friidry „Ożenić się nie mogę", która 
teatr krakowski wznawia w najbliższą sebotę, wy­
stawi iną była po raz pierwszy za dyrekcyi Koźmia- 
n i w dniu 4 grndma 1877 r., następnie wznowio­
no ją  w r  1892; od tego esi su , t. j. od la t 14,
nie była graną w Krakowie. Z artystów, biorących 
udsisł w najmowszem wsnowleriu, p. do Masła w 
grał rolę Mildera już w r. 1877 —  i przy niej po 
dziś dsień zosta je . Obsada daNzyobi ról następują­
ca: Gdański —  p. Szymborski, Bermenegfld* —  
psni W ęijrsyn-K rysińska, Julia —  p. Rutkowska, 
Fioryan Florek —  p. 1 lessosyński, Maciej —  p. 
Bończa, urzędnik —  p. Bronles. —  W  „Zrzędno- 
ści 1 przekorze" rozkład ról następujący: pan Jan 
Zrzęda —  p. M. W ęgriyn , pan Piotr Zrzęda — 
p. F ritsche , Zofia —  p, B rodzka, Lnbomir — p. 
Grabowski, lokaj —  p. Prossnow»ki.

Wiadomości osobiste P. Jan  Gebethner, esef 
warszawskiej flruy księgarskiej Genethner i Wolff, 
bawi w Krakowie.

Wliczy bilet. Mumy w ręku odpis świadectwa 
jednego z uczniów VD klasy, uczęszczającego do 
niedawna do pewnego ghonazynm w Krakowie. —  
Świadectwo to opiewa:

Obyeaaje: naganne z p o w o d u  u d z i a ł u  w 
w e k s c e s a c h  u l l c a n y c h .

Pilność: dobra, 
w nauce religii: dostateczny; 
w języka łacińskim: bardzo nbbry; 
w języku greckim: dobry; *
w Językn polskim: celnjący: 
w języka niemieckim: dobry; 
w geogr. i hist. pow.: bardzo dobry; 
w matematyce: bardzo dobry: 
w fizyce: bardzo dobry; 
w prop. filozof.: dobry; 
w gimnastyce: celujący; 
w hist. „ktajn rodzinnego": bardzo dobry.

„Rozp. w ys. o. k. Rady sak. z d. 17 lipa . 1906 
w y k l u c z o n y  zo szkół średnich w Krakowie i 
Podgóran, z p o w o d n n i ą  f i: w e c t  s^a o h 
n l i c a n y o h  i o p o r o  stawTknego orgsaom poi 
eyjnym".

Zdumiewającym jezt fakt wyklucienla di .-T t^loac1 
jak świadectwo wskazuje, niezwykle adolnego 1 pil­
nego. Za oo go wykluczono? Oto aresztowany ao- 
stał podczas ostatnich roiracnów policyjnych w Kra­
kowie pod zarzutem, jakoby rancał kamieniami na 
konnego polio/anta Proknratorya jednak, po prae- 
słnenania świadków, c o f n ę ł a  s k a r g ę  p r a e -  
c l w  t e m a  s t u d e n t o w i ,  gdyż okaisło się, że 
aesnanla żołnierzy policyjnych były bezpodstawne.
Za cóż tody, pytamy, w yllntiono tego ncania? —
C z y  s z k o ł a  m a  b y ć  s r o ż s z ą  od  p r o k u r a ­
t o r  y i? Czy ten uczeń dopuścił się czynu hańbią 
cego?

Rada szkolna, ferując rwój wyrok 17 licea, po­
spieszyła się widocznie i obiegła proknratoryę pań­
stwa. Sprawa domaga się tedy rewlzyl 1 powtórne­
go zbadania. Nie godai się zaiste w ten sposób 
marnować zdolnej 1 pilnej młodz.ezy polskiej.

Groźny puiar. Wczorajszej nocy (zt środy na 
oswartek) o goda. I  m. 14 w nocy zaalarmował 
trębaca a wieży Maryackiej straż pożarną, dono­
sząc, że w uiioy Starowiślnej powstał silny ogień, 
który elę bardzn prędko roiszeria w stronę miasta. 
Natychmiast wyruszył z koszar I i IY plnton stra­
ży a branami.oraami pp. Stempinskim i 1 inszą pod 
komendą narzeluika straży p. Nowotnego, oraz w 
lw ie minuty później plnton drugi z oddziałem stra­
ży ochotaioaej, połnlącnj stałe nocne dyżnry w ko­

szarach miejskiej straży pożarnej Pożar, który po 
wstał w dniej izople przy niloy Berka Joselowi 
cza, graniczącej z wielkiL składem driewa, szerzył 
się z niesłychaną ssybkośclą, podniecany silnym 
wiatrem. Natychmiast przybyła straż pożarna prze­
prowadziła kilka linlj wężowych z hydrantów przy 
nlicy Berka Joselowloia oraa Starowiślnej, przez 
bramy pobliskich kamienic i od nlicy Brzozowej, 
tak, że ze wszystkloh stron doprowadzono do ognia 
silne prądy wody i wdarła się dc wnętraa szopy. 
Ta jed iak  pomoc, ohoć niesłychanie szybka, dkasa- 
ła się już aa późną, gdyż straż która po wyrąba­
nia deseK do stajni, raiesaeiącej się w płonącej 
szopie, wkroczyła do wnętrza, zastała już w części 
poduszone, w części zaś popaloje konie, po mozol­
nej zaś praey, w spalonej słomie zwęglone jnż 
zwłoki parobka, który —  jak dowiedzieliśmy się 
na miejsca poiaro —  nłożył się na stryszku stajni. 
Gdy ogień strawił belki, nlessosęśliwy spadł na 
llemię 1 tn dopiero zdołano jego zwłoki odnaieść. 
Ciało straganie upalone; nogi znpełnie awęglałe, 
zamiast zaś głowy i tułowia straszliwa, bezkształ­
tna mar*, a świecącą z pod przepalonej skóry czt- 
s\ką. Drngi parobek, «tóry spał obok w ssopie, 
idoiał je zcae umknąć pried roLSialałjm żywiołem, 
odniósł jednat bardzo ciężkie po^arienia na eałem 
ciele, przedewasystkiim zaś na rękach i nogach. 
Poparzonemu udzieliło pierwszej pomocy pogotowie 
ratunkowi, poczem w poważnym stanie odwłosiono 
go do szpitala św. Łszarza.

Pożar aagrażai mfesiknńcom kamienia, położo­
nych taż obok pljnąoej szopy przy ulicy Berka Jo- 
selowicsa i Starowiślnej, gdyż silny wiatr, który 
na krótko przed pożari m powitał, móił Iskry i pło­
nąc.. grownte w stronę kamienic,, oo niebezpieczeń­
stwo znacznie zwiększało Jedynie tyłku szybkiej 
akcyl ratunkowej naizej dzielnej straży pożarnej 
i umiejętnemu kierownictwu jej naczelnika p. No­
wotnego, aawdiięczać należy, ż« groźny ten pożar 
nie przybrał jeszcze większych rozmiarów i nin 
praerzucił się na leżące tnż obok składy drzewa, 
jak też o kilkanaście kroków oddalone tyły nomów 
prsy nlicy Starowiślnej, sfimc silnego wiatrn i nie­
dogodnego przystępn, straż pożarna stłumiła groźny 
ogień w niespełna godainle. Na miejsca pożaru ze­
brały się tłumy publiczności, przedewszystkieu saś 
mieszkańców .agrożonych domów, którzy około godz 
3 nad ranem zaczęli się rozchodzić —  strzż zaś 
pozostała na miejsca pożaru do god iirj 5 rano, 
dogasając tlejące jeszcze tu i uwdzie zgliszcza.

Dodać należy, że pożar wybuchnął w miejsca 
otoozonem ze wszystkich stron materyałaml łatwo 
zapaluemi: z tyłu znajdują Bię olbrzymie składy 
drzewa, odgrodzone od spalonej szopy .tylko dre­
wnianym płotem; do spalonej siopy przypiera dre­
wniana altana jednego z domów przy nlicy Staro­
wiślnej, w całości uratowana, obok i i ś  znajdują 
się drewniane ganki kamienic. Spalona szopa nale­
żała do właściciela skłaaóm drzewa, blacharza Ber­
narda Gordego, który utrzymuje tnż obok miejsca 
pożaru pracownię ślusarską. Gorde wynajmował 
ową szopę na stajnię jakiemuś prsedsicblorcy, któ­
ry umieścił tam cztery zonie, dosorowane prsez 
dwóch parobków. Wszystkie cztery konie poduszo­
ne i popalone. Szopa nie była znpełnib ubezpieczo­
na. Właściciela jej kilkakrotnie jnż upominano, że 
w Biopie stajał utrzymywać nie wolno; za nlesa- 
stowanie się do tego pociągnięty zostanie do odpo- 
wiedrlMności. Na miejsce wypadku przybyła koml- 
sya sądowo-leharsha, która spisała protokół.

Cyganie przed aąd tn i. W ozorajsia rozprawa 
karna przeciw dwom rodzinom orgańihim , Burjań- 
szim 1 Łapaczom , oszarżenym o włamanie się do 
sklepn Frisoha w^Krzeszowleach, skońozyła się po 
południu. Pu prrosłuchanln świadków i ostatecznych 
wywodach oskarżenia i obrony, zapadł wyrok, ska­
żający obu Burjańskioh aa 10 miesięcy więzienia, 
a dziewczęta Kwiatkowską 1 Łsp&cnfwnę na 4 mie­
siące. —  Łapacz został uwolniony.

Złodzieje Strychowi. W  miesiącach lutym, mar­
en i kwietniu pooelnlli nlewyśledzeni sprawcy cały 
“zereg kradzieży strychowych, grasując głównie 
w ulic _h Karmelickiej, Piotra Michałowskiego. Sta­
rowiślnej i okoliornyeh Mimo ciągłych ta rg  okra­
danych, polieya nie * loł >łu wraść na trop spraw­
ców, którzy widząc nieinipiecaeń stwo, bardzo zrę­
cznie wymykali s ię , uoiekająo po dachach. Vi ja­
kiś czas potem kradzieże te nstały na przeciąg kil­
ku miesięcy, od 2 zaś tygodni pojawiły się znowu. 
Polieya krazowska wdrożyła energiczne śledztwo, 
owocem którego było prsyareszt1 wauie niejakiego 
H erm m a Działoszyńskiego, 18 la t liczącego zło­
dzieja z Częstochowy (gubernia piotrkowska) 1 13 
la t liczącego Abrahama Silberberga z Krakowa, 
ztórzy popełnili cały szereg kradzieży strychowych 
prawdopodobnie przy pomocy innych jeszcze zło­
dziejów, których zapewne wykryje dalaze śledztwo. 
Przedmioty kradzione sprzeda wali oni za bezcen 
niejakim Frun<om , małżeńatwn, utrzymującemu się 
ze zprzedaży kradzionych r«er*y; Froń podaje się 
aa stroicieli, fortepianów; gdy zaz Fronlów arezzto- 
wano, sprzedawali złodzieje owoce zwych kradzieży nie­
znanym praekupnlom. Spółka ta  w obawie, by ilę jej 
sprawki nie wykryły, przestała na jakiś eaas wy­
konywać swe rzemiosło, D slsłrizyńskl » ś  wyjechał 
na „willegiatnrę" do Krynicy, gdzie zapewne nie­
zgorzej operował, gdy js ś  przypuszcza11, że czujność 
policyi w sprawach kradzieży strychowych się 
zmniejszyła, rozpoczęli swe operzoye ns nowo, co 
doprowadziło ich „pod telegraf".

Z m itna  term inów  popruw ozyob egzaipięów  
do jrza łośc i. Cu/tamy • r „Gazecie Lwów Oklej "1 
Zmieniając tero. ma poprawczych egzaminów dojrza- 

w i •minaryum nauczycielskie* żeńskiem we 
Lwowie i męskiem w Tarnowie, zawlndnmln Radn 
szkolna krajowa, że pop.awczy egzamin dojizałośei 
w żrńskiem semlnnrynm ntuczyclLlskiem we Lwo­
wie rozpocznie się 18 września zamiast 17 wra< - 
śnią, a w Tarnowie 21 września aamiazt 17 wrze­
śnia.

Z kraju.
Z ruchu nauczycielskiego. Pizzą nam z Bobo­

wej: Dnia 10 b. m odbyło się w Bobowej posle- 
dienir miejscowego „Ogniska" krajowego Związku 
nauczycielstwa ludowego pod przewodnictwem p. Mi- 
obała Gomułki, w obecności prezesa grybowski sgo 
Koła powiatowego, p. Ignacego Koneckiego, przy 
licznym ndziale nauczy cielztwa, tak mie jadowego jak 
i zamiejscowego. Najpierw odbyły się wybory za- 
raądn; przewodniczącym wybrano p. Michała Gu- 
mnłkę, zastępcą p Józefa Magierę, -ckretariom 
i sKarbnikiem p. Jana Kuca, członkami pp. Jadw i­
gę Koterlównę i Ignacego Bosi*.. Do komisji kos 
tmlującej weszli pp. St. Boratvński, VVł. Kuwalski, 
L Msgie*ówna. W myśl § 19 statntn wybrano de­
legatami na zgromadzenie Koła powiatowego p. St. 
Boratyńskiego i p. Jana Kuca. Pi przeprowadzenia 
wyborów przystąpiono do rozpraw i uchwalono a rią  
dzać zwyczajne poziedsenia zariądn co miesiąca.

miesięcir wkładki płacić z góry począwszy od 1 
września b. r.

Tarnów, 12 wrz śnl*. Wczoraj p. Artur Zawadz­
ki, znany monologlstz z Warszawy, dał wesoły w’e- 
ci oi w sali „Sokoła". Na program złożyły się mo­
nologi. blnetk! zceniczie i przedstawienie transfor­
macyjne. „Pentyonzrka XX. wieku" 1 „Pmwnik 
z IV. rrkn", jakoteż przedstawienie transformacyj­
ne p. t. „Z tajemnic gabicetowych" zostały odegra­
ne bez zarzutu, wywołująo oo chwila grzmot okla­
sków. Pani Jnoobl-Zawndzkiej więczono bukiet.

Odsłonięcie pomnika Kościuszki w Samborze 
odbędzie się w niedzielę 16 b. m.

W Rużniatowie „Sokół" urządza w niedaielę 
16 b. m. nreczT itość założenia gniaH a. W progra­
mie: rano pobudka, nactępnle wymarsz w kierunkn 
do Krechowio celem powitania druhów, nadjeżdża­
jących ,« stao^i kolejowej. O godz. 9 rano wspól­
ny powró* do lokalu „Sokoła", n o godz 10 rano 
uroczysty pochód do kościoła na nabożeństwo. —
0 godz. 12 w południe powrót do „Sokoła", gdzie 
nai tąpi otwarcie gniazda,

Uroczyste otw arcie szkoły polskiej w Bogu 
mi.lle na dworca odbędzie się w niedzielę dnin 16 
b. w. Program jezt następujący: O gudslnie 11 
przed południem uroozyste naboieńitwo w tu tej­
szym kościele parafialnym Po południu o godzinie 
2 ł /a poświęcenie szkoły polskiej (dem p. Epstelna). 
Po poświęceniu koncert ludowy w lokalu czytelni 
„Jedności" u p. Sterna. Wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się w Lali n p. Zankra przedstawienie 
teatralne, ursądsone staraniem tutejszego Kółka 
amatorskiego „Jedności*. Komitet najserdeczniej 
zc.prasza do licznego udziału w uroczystości. 

Niemiecki kierownik polskich paralelok. —
W „Dziennika Cieszyńskim" caytsmy: „Dyrektor
niemieckiego semlnaryum nauczycielskiego i kiero­
wnik polskich paralelek, p. K sreil, chce, sesje się, 
przemycić do tego zakładr polskiego język niemie­
cki jako nrzędowy. W  tych dniach ogło zono ter­
min wpUów; odpowiednie ogłoszenie zostało wy- 
wiessone, ale w jęsyku tylko niemieckim, uadto 
odnosi się ono do semiaaryam w ogóle, nie ma w 
ulem ssś wzmianki o paralelkach polskich, przes 
co usiłuje się ze strory  niemieckiej zatrzeć odrę­
bność pMsziego zakładu. Językiem urzędowym pa­
ralelek jest, rzecz oczywista, język polski, tymcza­
sem kierownik zakłada zwraca się do uczniów pa­
ralelek v językn niemieckim. Równocześnie wysU1 
p. K trell komnnikaty z zawiadomieniem o wpisnch 
do pism nieteteckich, nie u inał aaś wcale aa sto­
sowne ta t ie  lndaość polską za pośrednictwem pum 
polskich powiadomić e tern. Tendencja kroku tego 
jest pr.ejrzy .ta , chce .ię  chyba tylko uwiadomić 
ludność niemiecką, rodsiców Niemców o terminie, 
w którym mają wysłać swych synów do wpisów. 
Przeciw podobnemu postępowaniu musimy stanów* 
zo zaprotestować. Ludność polska wywalozyła so­

bie polski aa kład nauczycielski 1 nie poswoli upra­
wiać w sakłnduie naukowym polityki niemieckiej 
ani p. Karelio w 1, ani nikomu innemu. Poseł nasz 
powinien wglądnąć w tę .prnwę 1 zwrócić nn nią 
uwagę czynników komcetentncoh".

S t o  s u m

Z WmrezawY
— W ciągu całego dnia wczorajszego rewrsys 

przechodniów na ulicach trwały do późnego wie­
czora, a w dzielnicach żydowskich przybrały roz­
miary ctraszne. Wielu aresztowanych pobito kolba­
mi, poraniono bagnetami, kU kadaiciąt osób ire- 
sz to wano.

Nie obyło się też bez strzałów karabinowych 
od których padło trupem 3 żydów, a 16 odniosło 
rany.

Miasto ma wieczorem wyg'ąd obozu wojennego- 
Wiele nsób, nie mogąc się dostać do swych mle- 
sakaii, położonych w dzielnicach Nalawkuwsklej 
Nowolipiu 1 Dzikiej, musiało nocować u znajomych, 
a notele w śródmieściu były przepełnione zapó- 
znionymi.

—  Dzis, w uamo południe, na placn Taatral* 
nym, padło kilka struaUw rewolwerowych w cnwOl, 
gdy przechodzili tamtędy agenci poiicyi śledczej.— 
Ża chwilę nlicą Bielańską zat*ął ociekać jakiś 
młody człowiek a za nim biegli igbnci, wreszcie 
policyanci konn< pieszo z żandarmem na czele, 
który, biegnąc, strzelał. Uciekający odpowiadał ró­
wnież strzałami. W końcu wpadł on w Tłomackie
1 tn zniknął bez siada.

Jakiś inny uciekający biegi ulicą Wierzbową, *
podobno trzeci —  ulicą Dnnlłcwiczowską. Za każ­
dym z nich strzelano, knl więc błąkało się sporo 
w kilkn kierunkach, ale jakoś szczęśliwie żadn* 
nie trafiła w przechodniów.

Na nlicy powstał popłoch, a publiczność wpad*' 
ła do biam 1 sklepów, które zaczęto zamykać

—  Przy ul. Czerniakowskiej zdarzył się zagad­
kowy wypadek. Około godz, 8 wieczorem słyszan9 
tam strzały, a gdy na ich odgłos posr'eszył V*‘ 
troi, znalazł na choan'ku lesące dwa trapy: jaki0* 
goś oficera i jakiejś kobiety. Ze znalezionych pr<7 
zwłokach dokumentów okazało się, że był to p0d 
porucznik pnłku aleksopolskiego, Ognrcew, nrzybyU 
z Puitnska, osobistość zabitej kobiety nlewkaaom* 
Przypuszczają, że jestto wypadek romantyczny.

—  W uznpełniouln wczorajszych wiadomości fl 
wybuchu bomby w Żyrardowie, dowiadujemy
ie  sprawcą zamachu był robotnik niewlad^m^ 
nazwiska ztórego i astęnnis zastrzelono, gdy ten^ 
ukrył się w mieszkania dyrektora KbStena. ® 
salw karaDinowzcb, danycn w rożnych Uerunk»cP' 
padło ogółem 7 osób, a kilkanaście zostało ra » ^  
nych.

P ierw sze  gniazdo sokoIb n a  L itw ie. Jak
aonleśliśmy, i .  9 b. z  powstało w W ilnie T o * .

rsze na Litwie i B 'ałor i "rzystwo sokole, pierwsze 
Dzień ten nroczyśoie święcono w W ilnie Rano ■  
było zię nabożeństwo, celebrowane prsei ks bl**" 
ps Roopn, w południe zaś odbyło się zebranie *  , 
tnlm teatrze polskim. Odczytano nkt otwarcia, F , 
ozem przemówił prizer gniazda Czarkowski, Fre^  
„Sokoła" warszawskiego Starzeński, pelersbu »ź; 
Bzrchwltz i b. p >seł Parczewski z Kalisza. 
pnie odoył się bankiet i festyn w połączenia * 
esenin i i  sckoleml. DzLn 9 b. m. w Wilnie P t 
żyto nader podniośle. W  urocaystośel wzięło, *° 
pc wiedzieć, ndslaf eałe Wilno.

Napad na pociąg. .Rozwój Łódzki" do*o*i:
„W  niedzielę wieczorem nn linii Łódź— „pi‘ 

niee kołei podjazdowej elektrycznej panora* 
zwyczajny tłok. O godz. 9 wieczorem na Pr*^fr»- 
nek Ksawerów przybył pociąg, składający 
gonu motorowego 1 dwóch wagonów iodatk® (eł 
Wagony pociągu były Już prsbpełnionc *
-tzegc kondnktor la ł  sygnał na oiijazi. Kl0‘ , 
■synlsta, Józef Tomczak, chciał ruszyć, 
niego na platformę jakiś człowiek, który 0 
maszynistę pięścią pomiędzy oczy; massyk'*1* 
wrócił się, a że trzymał ręka aa kierów f
rzył go bezwiednie; następstwem 'ego był®,

M l i r l ł o  m o n i s f T f l  n l / n m n l i  najlepsze mydło „ty lko  W . B rach a  Z T a ;n o w a" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wysjl’̂  
f  ' U l U  -  ■ f p M K O W B  wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątroMane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wszelK

lu p io z  z  e ło w vr i t n .  u s u w a  r a d y k a ln ie ,  c e n a  1 m y d e łk a  3 0  c t .  ó o  n a b y c ia  w  w y łą c z n y m  3Dł Ranilaf ni. D P
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®M4 d i, popęd*!! w stronę Lodzi Zn oddala* 
'  J* al< poeią l̂bM puiypal się grad knl rewolwe- 

^ wych, które rozbiły isybę praedalnrawlły ściany 
„*fW w, żelazno drzwiczki na platformie, Mnsry- 

*tt T,omo*ak zokiat raniony w rękę, którą kula 
r* t b l l *  na w y l o t .
“» «*ctęssie Tomczak. pr*ys*ed<i*y do prąyto 

^' -ci, zrozumiał oają grozf nlessoięśoia, a ii sam 
' 'yf w możności pracować, otworzył irzwi oa 

t)6if0aB  ̂ , ,w  ®wał do pomooy podróżnych, którzy 
Cu ^  dennikiem aoprowaaiill pocłąg do staoyi 

8 to zajfcle wywołało wielki popłoch pomiędzy 
ł'°*róittTB1<uli j •

■U rfi tratwo (Jzytamy w „Kuryerze Warssaw- 
J~niU: We wtorek, o god*. pół de 9 wl«ciorerp, 

 ̂^tnęlo 10 aamaskowanych lndal do dworu 
j - a°orowkn (powiat błoński) 1 roakusawsay «a- 

r®óamle pp. Wodaińskloh, zgromadaonej pray 
8cJi, poonieśd ręce do góry, dwoma w.yatrzsumi 
f̂ Wolwurn aamordoWB.il p. Jana Woda-iiuklego, 

Mściciela Zaborów ka. Następnie, nie zabrawszy 
c> zbiegli. Przerażeni świadKowie, tej strasznej 
rbdni, oprzytomniawszy z prz.stracnn, zzalarmo- 

friei. ale pościg okazał się daremny.
“onleważ mordercy nie spełnili żadnego raban 
1 Przypuszczać należy, że morderstwo ma chara 

partyjno-polityczny lub sekciarski 
, 8- p. Jan Wodziński znany był w szerokich k' - 

eh obywatelstwa., jazo światły i energiczny dala- 
. 08 narodowy W ostatnich czasach zabiegał gor- 
^ 8 okoio Btłamieaia ruchu mankietmcsegn

H e  i l o i r i r n y u e A .
.  ̂ „Sokoła". Z dniem 15 września roipoezynają 
3 regularne ćwiczenia w gmachn Towar>yztwa 

* ^bastycznego „ Sokół“ w Krakowie, tak członków, 
!®*oteż nozniów 1 uezcnnlo Towarzystwa Zapisy 
^f.m nje kanoelarya Sokoła“ w godainach od 6 
0 8 wleozrrem.

N Auwnnla I irzchiesienU. Kadoa sądn krajowego Jn 
, 88 Olińikl w Cłorniuwozch został mianowany j roku 

t*8® państwa w VI kl. rangi w Bnotawie. 
to * izkolna krajowa zamianowała Franolsi ka Bnł- 
. Oskiego zastępcą nauczyciela w gimnazjum w Stryju; 
^ n io s ła  aaztępuór nanozycieii: Zygmnnta Koohań-
li ®8>?»wi

aaatępoów nanozycieii: Zygmnnta 
z gimnazynm w Stryjn uo gin Oazyam w Jaro- 

'H; zamianowała Maiyę Szariowską zaztępozyni, 
x Bo*r lelki icuiklego ■emkiaryntu nanozyoielsklegs w 

**tnji51o; przeniosła Franciszka Nowaka ssbtępoę na- 
*?oiela w gimnazynm w ‘Vadowioaeh do icnlnarmmĈix, Kętkiego w Starym S ĉsu.

1 .Gżenie się nie
id p erto a r tea tru  miejskiego.
n tdbote .Zrzęduożó 1 urzekorr “ 

niedzielę .Odrodzenie*.
portonr tea tru  ludowego.

^*8 czwarte. .Żonaty kawaler*
-Z zebotę .Żonaty z. „'Her* 

c,.  niedzielę po połndnin „Tajemaioe Krakowa*; w.e- 
^ iŻonaty Kawa er*
,  wtorek ,Cho( s ‘Ole pohnlaci* 
j  8 czwarte1 .Złodziejka 

]j? K*i**4arzh W piątek 14 września: Podwyższenie 
u *yś* św.; w sobotę i5  września: Nikomedesa m 1 
i ‘ 1 dyak w niedzielę 16 września: 7 Boleść' NMF

V?ra*
.z.yftihód iłonc* 14 września o godzi<d« 6 mii nt 16, za- 

j  godz. 6 m. 66; dłngość flni« godzin In m 40. 
B.fkr*kaw t*isia *kzt'wnisryaz. ~m.iL 19 września rer- 
0p ■ ,n««edł od 10*0 do 19'b C.; barometz wahając się,

l>ala Ig września c gedz. 7 -anr s ta r  barome,'-- 785r0 
termometru 9*9 O.: wiatr połnoon- 

"zepowiednla dla Gaboy1 laobodnla* na 18 września: 
,0<Jhaurr,o i dżdżysto, wietrzno.

“ L O a b p j r o l s k a ,  K r z y s z t o f  e r y  
S s a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw- 

Sz0f2ędnych fabryk fortepiany, pian na, ńarmo- 
i pianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 

' ^uaiestomiesięctLe. Instrumenty nżywane od 
^  najniższych,

2 C
łowienia.

Z

teatru.
..Ksiądz Mar k“ — „01 młody, aatody!" 

J. A. Fredry).
pośród wznowiefi, Jakie przyniósł bieżąoy ty- 

dobiegającym zwolna kresa pół.ezonie 
£ *ej6Bdnych“ sasłaguje na sanotowaule wcielenie 
gj łepertoara dawno niegr.oego .Księdza Marka“ 

Potężny ten utwór, owiany najwanio
r»t|
1

k poezyą Juliusza, w której nastrój i nczceie 
_ rJotyczue alewa się w rospaosllwj krzyk bantu 

how 6*ta > ®* pzmlętze tradycye w teatrze kra- 
« ezzzów, gdy Judytę grywała pani S it 

\y '*kow», a tytułową rolę dyr. Kotarbiński. Pani 
8k a , której tym rasem przypadło w udziale 

'"Wać ,’m wa^  '">c honor praedstawienia, daleki świetny:
■t swego indywidualizmu aktorskiego, umiała 

^  w postać bohaterskiej dziewczyny żydowskiej 
*o r poesyi 1 głębokich dramatyosnToh zkeen 

h  8 Oałośoi nadać linie stylowe, odpowiednie do 
^°kleh ram podniosłego poetyckiego dzieła, 

^naruzai wskl, jako ks>ąda Marek, zasłużył na 
ęj. gorąoego uraaaia aa poważne i głębokie 

8 roli, która miała w grze jego siłę i pis r.y - 
<h»k v głossonem artystycznie słowie wyraz sala 
<0̂  '• dramatycznej powagi. Dzięki tym dwom, 

nagranym pustzoiom .Ksiądz M ark* w sta- 
®ł reżyserskiej oprawie należał do udatnych 1 

ij a*ysh wanowień.
' zapisać aależy wzao

farsy J. A. Fre
Wj. . **cze. _ ssdowolente: 
<ry „ Pogodnej i pełnej hu:

,0 j
■om

młody, młody 1“
10<*18 1 najpopularniejszych i najchętniej 

p;..*4®^8*1 lekkie- komedyj syna wielkiego komeiyo- 
688h»a’ utwńr bezpretensjonalny, ale o wybitnych 
*r»ką̂  *wojzkośsl, którą artyśol nasi umieli wy- 
*Woj,. *  kierunkr podniesienia typowych oeoh 
*81 m ^  farsy. Humor I pogoda panowały też wcao- 
ha^i0l'łlD'k l8I»l8 ■* ssenle 1 w widowni wśród roz- 

publleanośoi, która rzęalsteml oklaskami 
®We zadowolenie wykonawcom 

kio&tt 1 -8js*n wznowienie fredrowskiej łariy przy- 
,8 i u }łksi częściową zmianę w obsadzie ról, któ 
Hoi-dl J  być popisem nowoposTikanyoh sił. Pani

m raaem 
I 

tu

J Syć popisem nowoposTikanyoh sił.
’ 8̂ho doktorowa P jffe r , miała tym 

8Posobność popisania się znaoaną rutyną 
temperamentu , prsrblerająeegu i 

8l8ć t .  * l8*byt jaskraw0 1 wyraalste akcenty. Po- 
8,**k* sarysowana, wymaga pewni j dozy 

. ,pkkoś«l, która leży sldoosnle po za sa- 
P. , J rodków artystki 

4ąf jej h° * Kmjący rolę doktora, itarai się nr 
-8k  p r ,- .0. ""‘ raktorystyesne 1 komizm, który esa- 
*y J 're ir0w' ‘^  Ty,> »*n»dto jaskrawe jak dla far 
eI* oałońoj ;* ^e spos ibu opracowania roli 1 uję- 
'^'ffedine ^ ai0gkować można, że artysta ten, od- 
°n,ku. j, “̂ ‘‘ósany, może być użyteczną siłą per
Ur,88®066

^ ta n

O la
błyaki talentu 1 poohwały godna 

■*c*eitółv ™ oharaktorystyce zabawnej
W . P r

OzUł MOMwdnzRy.
x  Poawyźszenie dyskontu, z Londynu tele 

grafają: Bank angielski p o a w y ż s a y ł  d y s ­
k o n t  z 31/, n a  4 p r o c e n t .

x  B iuro kolefow o-rekiam acyjne założył* Izba 
handlowa i przemysłowa we Lwowie, ciynląc tern 
zadość oddawna odczuwanej potrzebie. Biuro to bę­
dzie się zajmowało uskutecznianiem wszelkich re- 
klamacyj, wynikających z przewozu towarów na 
kolejach żelaznych, jzkoteż będzie mi solno firmom 
i prsodslęDlorstwom przemysłowym w okręgu Izby 
wszelkich lnformacyj w kwentyzoh przewozu towa­
rów na kolejaoh żelażnycn awłaszcza w sakresle 
taryfowym Blnro kolejowo-reklamacyjne Izby mie­
ści «lę w Ickaln nraędowym laby przy placn Halickim 
1. 10, I  piętro i otwarte jest dla stron ccdsiennle 

wyjątkiem m eaiiel 1 świąt od godziny 10 do 12 
przed południem.

X  Brak drzewa opalowego. Ze Lwowa dono 
ssą: Dyrekoya lasów 1 domen państwowych wstrzy­
mała sprzedaż drzewa opałowego z powodn braku 
zapasów. Spodsiewać się należy, że me na długo.

t-onlka Iwowikiii
Lwów, 13 września. 

Zgrom adzenie poozim istrzów  odbyło się wc«o 
ra.j w sali hotelu Stadtmfillera we Lwowie, pod 
przewodnictwem p. Izydora Kowalewskiego z Roha­
tyna, sekretarzował p. B ie rn ik i z Endek. Po od­
czytaniu sprawozdania r  ożnego z pracy wydziału 
w sprawie polepsaenla bytu pooztmistrsom, Ueznyeh 
deputacyj, które bez skutku kołatały w minister­
stwie o podniesienie razg I płacy, zniesienie doda­
tku miejscowego, a ustanowienie osoDlsto-fnnkoyj- 
nego, priystąplono do dyskmyl, której owocem były 
wnioski, żądające srównanla poca mli trsów a urzę­
dnikami X I-  VIII rangi, przypominające konie­
czność bndowy domów odpowied.nloh do urzędowa­
nia itd. Dlażtzą dy*kusyę, w której brzli udział 
pp Bienieokl, Jaworski, Cbrsanowloa, Kowalewski, 
KraoukowsH, Komarskl, Germanis, Wltkowlckl i w. 
i., wywołało najnowsze rozporządzenie minlsterztwa, 
tyesąee zlę doręczania liitów pieniężnych t przeką­
sów. Domagano się i&i6sienia odpowiedzialności 
pooztmistrzów, a przeniesienia jej na sam rząd, n* 
trsymywanife przez rząd osobnego słngi z płacą 
840 kor. dla urzędów I klasy Następnie omówiono 
sprawę fundacy1. Nawratila i uchwalono nie zmie­
niać postanowloń fnndacyl. Oprócz tej Istnieją je ­
szcze trzy fundacje dla wlów, dla podupadłych 
Docstmiitriów 1 dla biednych uczniów Majątek To­
warzystwa wynosi 3680 koren. Wydziałowi udzie­
lono absolutoryum, uchwalono też zamawiać umun­
durowanie dla słnżby w kraju. Uitępnjąoego pre­
sera, który tę godność piastował prses lat 30, był 
iniejsterem  fnndacyl 1 dzielnie pracował dla spraw 
Towarzystwa, wybrano honorowym pres-isem przez 
akiamaeyę. Prezesem wy orano na rt-k 1808 p. Diii- 
tzz Emsnneia z Bursztyn*. Do sarsądn kooptowa­
no pp. Kotowicza z Mościsk, Jaworsł lego z Dohro-

llz, Eomarski -go z Kreehowlc 1 Bteaieokiego z 
Radek.

Lokaut krnw bów  w e Lwowie. Podczas gdy
IoLant majstrów piekarskich został zakończony n- 
ztępztwami dla robotników, walka między majstra­
mi a oaeladnlkawl krawieckimi trwa w dalssym 
olągo 1 groii ai miana na ogólny etrajh czeladni­
ków krawieckich, albowiem przcująoy jeszcze w 
pracowniach koniencyi damskiej robotnicy, jako też 
wszyscy w konfokiył aięsfciąjj zajęci cielsdnicy, wy­
powiedzieli na 14 dni robotę. Na rasie przegrana 
jest po stronie majstrów, których sąd przemysłowy 
zasądził na zapłacenie odszkodowania za oddalenie 
czeladników bez czternastodniowego wypowiedzenia.

Rzeźnlcy lw ow scy "rządzili snów mieszkańcom 
niespodziankę, podwyższając cenę mięsa wołowego 
o 8 halerzy na kilogramie.

R epprtonr te s t ru  lwow skiego.
W piątek „W małym domku".
W sobotą po południu .Slaby panieńskie*; wieczór 

.Halka".
W niedzielę po połndnin .Kontrolor wagonAw sypial- 

ryoh"; wieczór Orfeusz w piekle*.
W poniedziałek .Nora*.

Pogrom w Siedlcach.
Relacye poważnych dzienników zatr anicznycn 

i deklaracye głównych partyj rewolncyjny«h. 
stwierdzają pierwotne doniesienia naszych ko­
respondentów, że pogrom w Siedlcach nie był 
p r o w o k o w a n y  z e  s t r o n y  l u d n o ś c i ,  
lecz przygotowany został bardzo umiejętnie 
przez podpułkownika Tichanowskiego, naczelni­
ka wzmocnionej ochrony. R:ocz oczywista, że 
lndność, grabiona i mordowana, musiała się bro­
nić, i kto tylko miał broń palną to robił z niej 
nżytek. Ale jnż sam iakt, że woale urzędowych 
sprawozdań, tylko j e d e n  ż o ł n i e r z  z o s t a ł  
z a b i t y  i to przez nieostrożność swego towa­
rzysza, podczas gdy przeszło 100 mieszkańców 
Siedlec padło trapem, a koio tysiąca zostało 
rannych, jest chyba aż nadto jaskrawym do­
wodem, c z y  i k to  b y ł  do  w a l k i  p r z y g o ­
t o w a n y m  i kto ją mógł wywołać.

W świotle tych faktów tem jaskrawiej wy­
stępuje dążność pewnych dzienników warszaw­
skich do zmniejszenia lab zmazania winy Ti­
chanowskiego, a zwalenia jej na rzekomo pro­
wokujących rewolncyonistów.

•Znamiennym jest objawem, że do tej chwili 
rząd petersburski nie wystąpił jeszcze z urzę- 
dowem przedstawieniem rzeczy

(Telegram y1 ,H Reformy" z 13 września).

Warszawa. W  S i e d l c a c h  p a n u j e  s p o ­
kój .

Doniesienia urzędowe.
Feterebur g. (Pet. Ag. tal.) Urzędować do­

noszą z S i e d l e c :
Z dział dano 7 strzałów  Głównie ucierpiały 

domy w centrom miasta. Wiele składów i po­
mieszkać zrabowano I znitzozono. Żydzi emi­
grują do sąsiednich miast i wsi. W mieście, 
jako te* w innych miejscowościach gnbernii pa­
nnie od 12 b. m. z n p e ł n y s p o k ó j .

Kto aprownkował?
W arszawa. Komitety radykalnych stronnictw, 

„Polskiej Partyi Soc “, „Bunda" i „Proletarya- 
tn", zapewniają, że ż a d e n  z i c h  z w o l e n ­
n i k ó w  n i e  b r a ł  a d z i a ł a  w a t a k u  n a  
w o j s k o  w S i e d l c a c h

Cynizm wiedz.
Berlin. „Vossische Zeitnng" pisze w sprawie 

pogromu w Siedlcach:

Potwierdza się, że głównym aranżerem i kie­
rownikiem pogromu w Siedlcach był naczelnik 
tamtejszej ochrany T i c h a n o w s t a i .  Podczas 
więc, gdy w Białymstoku urządzano rzeź ży­
dów jeszcze z pewną nieśmiałością i obłudnie 
zaslanirjąc się innymi, tn postąpiono z c a ł ą  
o t w a r t o ś c i ą  I cynizmem. Nawet urzędowe 
źródła stwierdzają, że podczas pogromn zginął 
tylko j e d e n  ż o ł n i e r z ,  i to wskntek nie­
ostrożność- innego żołnierza, a wobec tego 
twierdzenie, jakoby żomierze zmnszeni byli bro­
nić się przeciwko rewolucyonistom, okaznje się 
wręcz b e z p o d s t a w n e m .  Odkąd wpuszczono 
znów do miasta przyjezdnych, a wypnszczono 
z niego naocznych świadków pogromn, dowia­
dujemy się w prost okropnych ezczegóiów o o 
kruoieństwaob, popełnianych tam na źydaoh. 
Dowiadujemy się dalej, że w niedzielę załoga 
tamtejsza jakby na szyderstwo o d b y ł a  p a ­
r a d n y  m a r s z  przez miasto, śpiewając pieśni 
wojenne.

Szczegóły pogromu *
Petersburg. (Pet. Ag. teł.) O zajściach w 

S i e d l c a c h  donoszą stamtąd n r z ę d o w n i e :  
Dnia 10 b. m. więc w poniedziałek. Przyp 
red.) na micy Gorodnaja z balkonu jednego do 
nrn s t r z e l o n o  do o f i c e r a .  Aresztowano 
7 młodych lndzi. Noc z d. 10 na 11 przeszła 
s p o k o j n i e .  Dnia 11 wieczorem z n o w u  
s t r z e l a n o  do  o f i c e r a  na ulicy Stodolnaja 
(Uiice przecież mają polskie nazwy! Przyp red.) 
Następnie w o j s k o  o s t r z e l i w a ł o  2 do my .  
W nocy z dnia 11 na 12 b m. p a d ł y  d w a  
s t r i z a ł y  z o g r o d u  kołc Banka państwowego, 
widocznie skierowane dc stiaży. Strat o d p o ­
w i e d z i a ł a  8 strzałami.

Ofiary.
P etersburg, ( r e t .  Ag. teł.) Donoszą z S i e ­

d l e c  arzędowme:
Do chrześcijańskiego szpitala przyprowadzono 

1 żydówkę i 6 żydów, z Których 3 zmarło. Do 
żydiwski!go szpitala przywieziono 17 z a b i ­
t y c h .  L2 c i ę ż k o  r a n n y c h  i 60 l e k k o  
r a n n y c h .  21 osób p o c h o w a n o  n a  c m e n ­
t a r z u  ż y d o w s k i m .  54 osób aresztowano. 
Skutkiem p o d p a l e u  . a było 12 pożarów, któ­
re straż ogniowa ug«3iła.

Warszawa. Donos:ą z S i e d l e c ,  że wedle 
dotychczasowych donie°ień zabito tam 172 osób, 
ciężro i lekko runuych było 450, aresztow ano 
280 osób.

I Rosyj i żabom ropkio.
Gabinet S t o ł y p . n n  wykonnje w ualszym 

ciągn swój „program" uspokojenia Rosyi gwał­
tem i tworem pod — hasłem liberalnych re­
form. Obawiając się widocznie, ażeby pogrom 
w Siedlcach nie wywołał głośniejszego echa na 
zapowiedzi, aym zjeźdue partyi kadetów, Rrda 
ministeryalna odmówiła pozwolenia na odbycie 
tego z’fzdr i to nietylko w Bosyi, lecz i w Fin- 
landyi. Wobec tego zjazd ma się odbyć w Stock- 
holmie. Równocześnie atoli rozchodzą się wie­
ści, te rząd prtgnie nawiązać układy z kade­
tami, dalej ze powołano do Petersburga także 
znanego członka „umiarkowanych", G n c z k  e- 
w a  z Moskwy A więc znów w jednej ręcete- 
ror, w drogiej projekty „liberalne". Zdaje się 
jednakże, że rząd CBrski dawno jnż pozbyłby 
się był nawet tej maski I beralnej, gdyby nie 
gwałtowni i potrzeba zaciągnięcia nowej pożycz­
ki z zagranicy. Jak słychać, miliony, dostar­
czone przez ostatnią pożyczkę, topnieją szybko 
i w kasacL coraz większe pnstki A tu zwal­
czanie rewolucyi w sposób, jakiego chwyta się 
rząd, pochłania wprost bajeczne sumy.

Zdaje się o-żytem, że mimo carskich oka­
zów, włościanie drogo jeszcze czekać będą ra 
przyobiecaną im ziemię, Tak np. w sprawie 
sprzedania im dóbi epanażowych — dotyczące 
komisye me zgodziły się nawet jeszcze na ce­
nę, po której ziemia ma być sprzedaną. Spra­
wa ta znajduje się jeszcze „w pierwszej fazie 
obrad.

(Telegramy „N. Reformy1'  z 13 września.) 

Zamortlnwame Jakowiewa.
\

W arszawa. Wczoraj wieczorem na Pradze 
zastrzelono pułkownika fakowlewr, naczelnika 
więzień transportowych. Sprawca aszedł

Pożar Kalwaryi.
Insterburg. Jak donoszą z E y d k n n ,  miaste­

czko K a l w a r y a  w gubernii Suw alki, liczące 
8000 ludności żydowskiej, spaliło się. Większa 
ozęsć m iasta loży w gruzach. Wiele osob s t r a ­
ciło żyole.

* * *
Wyjazd cara,

Londyn. „Daily MaJ" donosi z Petersburga,: 
C a r w y j e ż d ż a  d z i ś  n a  w y b i z e ż a  f i ń ­
s k i e .

Carowa wdowa.
Londyn. Z Kopenhagi donoszą, że carora- 

wdowa dotąd nie opaściła swego jachtu „Gwia­
zda Polarna". Jest ona bardzo zdenerwowaną 
i w ciągłym znajdując się strachu, prosiła wła 
Jze“portowe o zarządzenie, aby obce okręty nie 
zbliżały się się zanadto do jej jachtu. Fogło 
tikom o chorobie carowej wdowy dotąd zaprze­
czają.

Car sorzedaje klejnoty.
Carlln. Do „Beri, Tageblattu" donoszą z Pe­

tersburga, że c a r  w osiatn m czasie s p i z e- 
d a ł  z n a c z n ą  c z ę ś ć  s w o i c h  k l e j n o t ó w .  
Z jakiej przyczyny, czy m)że z b r a k  n g o ­
t ó w  k i, trudno na razie stwierdzić. Sprawę tę 
starano się utrzymać w tajemnicy, tymczasem 
wyszła ona na jaw w ten sposób, że nawiązane 
jnż z jubilerami petersburskimi układy z e r ­
w a n o ,  a klejnoty o f i a r o w a n o  , ' n b i l e r o m  
p a r y s k i m .  Petersburscy dawał za nie milion 
rubli, paryscy nabyli je za cenę o T00.000 ru­
b l i  w y ż s z ą .

Prześladowanie byłych posłów.
iarońsk  Były członek D u m y  państwowej, 

włościanin T u d b u s o w ,  z rozporządzenia gu 
bernatora z e s ł a n y  z o s t a ł  z gub.  wj a -  
c k  l e  j.

Zamachy na policyę.
Wilno. Do polieyanta, stojącego na roga ul.

Żmudzkiej i Zaw&lnej, strzelił ktoś z tłumu 
przecnodzącej młodzieży P o l i c y a n t  c i ę ż k o  
r a n n y .  Nikogo nie aresztowano.

Moskwa. Na ulicy Sadowej dwócn młodych 
zbrojnych ludzi s t r z e l a ł o  do  p o l i c y a n -  
t ó w,  lecz nie raniono ich. O bn  a r e s z t o w a ­
no, a przy pościgu jednego z m c h  r a n i o n o .  
Jeden z aresztowanych, j&k się ukazało, jest 
c z ł o n k i e m  w y k o n a w c z y m  p a r t y i  r e ­
w o l u c y j n e j  znany pod imieniem „ Wołudian" 
O r g a n i z o w a ł  on r a b u n e k  w T o w a r z y  
s t w i e  w z a j e m n e g o  k r e d y t u  i szereg 
innych rabunków. Oskarżony jest on także 
o z a b ó j s t w o  w grudniu urzędnika tajrej po­
lic ji W c j ł o s z n i k o w a .

Mińsk Na stacyi Mińsk kolei moskiewsko- 
brzeskiej rezerwiści zaDrotestowali przeciw 
przyczepiana do ich pociągu wa g o n u  z koń­
mi, n a b y t e m i  d l a  p o l i c y i  m o s k i e w ­
s k i e j  i n a p a d l i  n a  d o z o r c ę  p o l i c y j ­
n e g o ,  M u c h i n a  i t r z e c h  p o l i c y a n t ó w .  
Mn chi n,  b r o n i ą c  s i ę ,  z a b i ł  w y p a d k o ­
wo t o w a r z y s z ą c e g o  mu  p o l i e y a n t a .

Sądy palowe.
M tiw a . Oenerał-gnbemator zwołał wyższych 

urzędników p o l i c y i  i ż a n d a r m e r y i  na 
naradę, aDy poczynić zarządzenia z powodu cią- 
g ł y c h  r o z r u c h ó w  i n a p a d ó w  i zastano 
wić się nad sprawą o t w o r z e n i a  s ą d ó w  
p o ł o w y  ch

Napady i rabunki.
Jozowka. W Józówce pojawiła się grupa 

anaicbistów pod nazwą „ C z a r n e g o  k r u k a " ,  
która wymuszaia pieniądze pod terorem. „Czar­
ny kruk" wysyłał listy z żądaniem pieniędzy, 
grożąc śmiercią. Od pewnej kupcowej wymu­
szono w ten sposób 100, w jednym z sklepów 
100 rubli, a w ciągu doby kazano sobie do­
starczyć więcej pieniędzy. Bandę tę jednak 
schwylano. Przy aresztowań u usiłowano r z u ­
c i ć  b o mb ę ,  lecz bezskutecznie 

Czerkasy. W Ś m i l e  nieznani ludzie u s i ­
ł o w a ł  i o g r a b i ć  c e r k i e w ,  przyczem z a ­
b i l i  s t r ó ż a ,  a sami uciekli.

Petersburg Pod Krasnojarskiem rewolncyo- 
niści napadli na pociąg pocztowy z n b i i i  u- 
r z ę d n i k ó w  i z r a b o w a ł 1 o ś m  t y s  ę c y  
r u b l i .

Rozruchy agrarne.
Charków. W gminie starusiewiurskiej w po­

wiecie knpiańskim, włościanie żądali strajku, 
ahy oddano im w dzierżawę ziemię dworską 
d o  cen:e 5 rubli za dziesięcinę. Gdy rządca 
zwlekał z odpowiedzią, włościanie uchwalili za­
branie gruntów dworskich i przyszli do kanto­
ru dóbr. Przybyli w ślad za nimi strażnicy 
policyjni, rozpraszając włościan, zabili jednego, 
z r a n i l i  s i e d m i u  Na miejsce wypadków 
wysłano dragonów.

O rtformf wyborczą w ftnstryi.
(Telegr. „N. Reformy" z 13 września.)

Wiediń Na początku dzisiejszego p o ^ e d z e  
n i a  k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
zawiadomił przewodniczący o wpłynięciu do ko- 
misyi 5301 petycyj w sprawie reformy wybor­
czej. Po dlnzszej loimalnej dysknsyi przekaza­
no te pctycye referentowi do sprawozdania.

Rozpoczęto dalszy ciąg dysknsyi nad para­
grafem 7.

Poseł H r n b y  domaga się prswa wyborcze­
go dla kobiet, szczególnie dla tych, k t óre  s a ­
me  z a r a b i a j ą  n a  byt .

Poseł P a r i s h, chociaż w zupełności zgadze 
się z wyjaśnieniem wczorajs^em przedstawicie­
la rządu, jednak dla postawienia kwestyi b ier- 
n e g o  praua wyborczego w zupełnie jasnem 
świetle, żąda, aby do paiagraru przyjęto odpo­
wiednią poprawkę.

Poseł K a  s e r  przemawia za p r a w e m  wy ­
b ó r  c z e m  d l a  k o b i e t  i za przedłużeniem 
terminn osiadłuści na 2 lata.

M i n i s t e r  s p i a w  w e w n  B i e n e r t b  
poleca do przyjęcia wniosek Parisha. Co do u- 
dzielenia p r a w a  w y b ó r  c z e g o  k o b i e t o m  
wskazuje minister, że niema to miejsca w ża­
dnym z krajów, w których wprowadzono pow 
szechne głosowanie, i sądzi, ż e n i e  b y ł o b y  
r z e c z ą  s t o s o w n ą ,  aby państwo nasze w 
czasie tak ważnejfcwolucyi politycznej, pierwsze 
robiło podobny eksperyment. M i n i s t e r  n i e  
z g a d z a  s i e  t a k ż e  an  n a  p r z e d ł u ż e ­
n i e  a n i  n a  s k r ó c e n i e  t e r m i n u  o s . a -  
d ł o ś c i  i prosi o przyjęcie j e d n o r o c z n e g o  
terminu, w myśl propozycji projektu.

Po mowach pos A d l e r a  i C h o c z  obrady 
p r z e r w a n o  do godziny trzeciej po połu­
dnia.

Program obrad.
Wiedeń. Jak twierdzą w kołach parlamentar­

nych, d z i ś  u k o ń c z o n ą  z o s t a n i e  dysku­
sja  nad § 7 projektu reformy wyborczej, a ju­
tro toczyć się będą rozprawy nad § 5, przy 
którym postawiony Dędzie wniosek o zaprowa­
dzenie sy&temn D l u r a ł n e g o

i t

w a c h ,  n a  Ś l ą s k u  i D o l n e j  A n s t r y i  
Kramarz dał mu odpowiedź o d m o w n ą .

Rokowania ugodowe.
Budapeszt. „Budapesti Hirlap" dowiaduje się 

od wybitnej osobistość1, biorącej udciał w roko­
waniach ugodowych między rządami auscryŁckiin 
i węgierskim, że rząd w ę g i e r s k i  nie dopnści 
do zmiany ugody zawartej z drem Roerberem, 
że nie myśl. o żadnych ustępstwach i ze doma­
gać się będzie zupełnej s a m o d z i e l n o ś c i  w 
d z i e d z i n i e  p o d a t k ó w  k o n s n m c y j n y c h  
i podjęcia wypłat w gotówce.

Ludwik Teodor Kossuth.
Budapeszt. Z Aradn donoszą, że dyrekcja 

kolei aradzkiej, największej z kolei lokalnych 
na Węgrzech, nchwaliia zaproponować żyjące 
mu we W>oszech najstarszemu synowi Ludwika 
Kossutha, bratu ministra, L u d w i k o w i  T e o ­
d o r o w i  K o s & u t h o w i ,  posadę, naczelnego 
dyrektora

Wilnelm jodzie de Anglii.
Londyn .Tribune" donosi z Berlina, że c e ­

s a r z  W i l h e l m  p r a w d o p o d o b n i e  w k rót­
c e  p r z y b ę d z i e  do A n g l i i ,  celem odwie­
dzenia króla Edwarda

Olbrzymi tunel.
Nowy Jork. Otwarto tn tunel, łączący Nowy 

Jork z New J fsey . Tnnel ten m a 17 k i l o ­
m e t r ó w  d ł n g o ś c i ,  z a g ł ę b i a  s i ę  na 600 
s t ó p  p o d  r z e k ą  H n d s o n  i składa się z 
olbrzymich rur staiowrrh o średnicy 25 stóp.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i o h a f  K p n o p l ń c k f .

!  a ) ) e n ł a  iy.fi.
( A r ty k n t j  w  t j a  dszalo m e p u ib c d są  

**d*koyiV
•A

D r  S n r z y c k l
powrócił.

Dr P o ć n i a k
powrócił 3897 4 5

Ulica Kolejowa, L. 13 Telefonu nr 474.

Skład fortepianów i pianin
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 
instrnmenta z* gotówkę i na raty (naw .t na 
21) najtaniej. Z .  F e c k b a .
3759 5 0 Ulica św. Jana, L. 13.

Fizykainu-dyeteiyczna kecznioa 
Dra T arnaw skiego

w Kossnwie (stacya kolejowa Zabłotow)
otwarta od 1 maja do końca października —

bala gimnastyczna.Nowa łazienka wzorowa i 
1826 15 15

7 Q l r n n o n n  „ Ł l l la a a " .  Pokoje ei pensioi od 7 
t,C  'i a l lO  <Jo 11 koroi na dob^. — Kuonnli do 
skonała, £  wylano (lwy gody) ognane. 8768 8 17

1, 2  lnb 4  pokoje
z uałem otrzymaniem, z a r a z  do w y n a j ę c i a  
w prnsyonaele p. Borońsklej. ulica Farmolicka, 
L. 2 4 , I i II piętro. Wiadomość na II piętrze.

%Mtcnt! iiliiriilin*
,,W. Rsforw-

? drle 13 w rześnia

Liess Arcyksiążę F-anciszek Ferdynand przy 
by! tu wczoraj na statku „Miramar" i dnś 
wz ął uaział w manewrach morskich.

Kamienica. Pannjącv ha, A l b e r t  p r a s k i  
umarł

Paryż, „Matin‘ donosi że w miejsce amba­
sadora B i c h o u r d a  w Berlinie zamianowany 
zostanie francuski konsul w Madrycie ^ a m ­
bon.

Stronnictwa czesKie.
Praga W „Narudnich Listach" przemawia 

dziś poseł K r a m a r z  z a  k o n c e n t r a c y ą  
w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  c z e s k i c h .  Klub 
m ł u d o c z e s K i  zwołany został na posiedzenie 
n a  w t o r e k .  Poseł P r ą ż e k ,  czeski agrarynsz. 
miał dziś dłuższą k o n f e r e n c y ę  z prezyden­
tem gabinetu br. B e c k i e m .  „Politia" donosi, 
że poseł Z a z w o r k a  zwróci! się do Kramarza 
z prośbą o r e a s u m c y ę  u c h w a ł y ,  dotyczą­
cej podziału okręgów w C z e c h a c h  Mor a-

Wfałwś, 18 w ialn ie  
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Szkoła dramatyczna
Michała Przybyłowicza

w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 36.
Na piel So»y kurs wpisywać się można do 1-go 

października, o godziny 5—6 po południu. 
3931 1 3

Dom murowany
w Półwsin Zwierrynieckiem ma,i i parcelą 
do .pr iedam a. Wiadomość: Kuków, Kar­

melicka ft, traiika. 3934 1 3

Kamienica
blisko plant, II piętr, na 3% netto do sprze­
dania bez oośiednictwa. Wiadomość od 2—4, 
ul Retoryka 1, w sklepie. 8936 1 3

Mieszkanie
składające się z 5 pokoi, 2 przedpokoi 
i kuchni, na III piętrze w domu przy 
nlicy św. Anny L. 3, jest d o  w y n a ­
j ę c ia  od października b. r. 3662 9 o

| P m p o lw a  j a p ł t f t t a -
— i f:urti»**stłs 

P S S M 9 3 A  lOTfW  >?w r r r  pah.,-t

Ranypalcual

F I ?  i łubem «

m m m m *

.a ja ta iu ?  > i

M .  J A W O R N I C K I .
2846 167 0

W D O W A
po urzędnika przyjmie od października panie 
lnb panny na stinoyę z calcu utrzymaniem 
lab bez ca umiarkowaną eenę. Wiadomość: ul. 
tw. Filipa L. 23, parter, na 'owo. 3907 2 4

I o n n n c  d e  f ir a i» ę a i»  „ Place 
'L G y U ilo  Szczepański 7, an Iier ó- 
tage, sur la galerie, cnez Melle Bon 
iiuand (Silvie). 3821 4 6

FARSY OLEJNE
do użycia gotowe, szybko schnące, do 
Domalowania: schodów, okien, podłóg 

i t. p.
G l u u r a  b u r s z ty n o w a .
L a k ie r y  do  p o d łó g  ze znanych firm 

L. M ana i O Fritzago, jak również 
z krajowych fabryk L Baranowskiego 
i Spółki w Krakowie. 3739 d 4

Mas& francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowa lakierowe, „Lino­
leum" do podłóg. Wosk podłogowy 

„Park ie t Rose“ —  polecają

R E I  i*: i S P Ó Ł K A
Rynek 37. K r a k ó w  Linia A-S.

ma do sprzedania 3723 106 0
U-arnitury salon, z hronzaml, Garnitur mahoń, 
rzeźbiony renesans, Rio rk mahoniowe. Lustra 
antyczne z bronzami, Lustro dnie mahoń.. 
Stoliki (ampir) mahoń, z bronzami. Sztychy, 
Segary Porcelana, Pająk wspaniały z bronsii 
oraz wiele innych pięknych antyków, lakoteź 

i mebli zwykłych.
L o o p o id y n a  W a o h o w sk a , 

Kraków, ul. Szewska Nr 5, i. p.

A R T Y S T A
wykształcony u i e u i  s i ę  z kobietą bez­
warunkowo bogatą, przez co urzeczy­
wistni plany sw o je ... Poste restante 
ia r u  k ó w , okazicielom i 20 markówki 

Nr 2976. 3933

Winogrona stołowe
wielkie, rtodkie, su aczno, najpiękniejszy g 
tanek, co dzień świeżo rwme. w 6 kg. kuozy- 

aoh opłatnio za 1 złi 76 ct. wysyła L Altneu, 
Yerseoz Nr 8, Węgry 3929 1 4

hiaiaai lokalu!
Handel pod firmą

f i. f .retscbmer
w  K r a k o w ie ,

istniejący od r. 1872, został przenie­
siony z Bvnku gł. 1. 10,

na nlicę Szewską 23
i poleca Szanownej Publiczności wszel­
kie towary korzenne i norymberskie.

F a b r y c z n y  e k t a d
grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaj n, 
kart do gry, zabawek dziecięcych, przy 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. 3179 19 24

ia G. Gebethnera i Spółki w Im m
POLECA:

Koron
Andrejew Z. Ż y w o t  B a z y  1‘ g o  F i  w o js k ie g o . Przekład Stanisławy

Kruszewskiej ......................................................................................................... 160
Bojartouski Stefan. S y lw e t k i  k o n i  o r y e n t a ln y o h  i i c h  h o d o w o ó w ,

Z 31 ilustracjami w tekście i 23 tablicami Oiaz mapą Arabii . . 6’—
Bukowiecka Z. M ata a is  to r y  a P o ls k i .  75 hai. K arton ............................r —
Bzouski Janota H. M e lio r& o y e  w o d n e  w  g o s p o d a r s tw ie  w ie j ­

sk iem u Z 75m* ry su n k a m i..............................................................................3'20
Chodorowski Czesław L e g e n d a  ............................................................—*50
Z>. J. S ło w o  o  A d a m ie  A s n y k u .  Odczyt mewy g ło d z o n y .................. — *90
DehoszyńsU Michał H y p o t e z a  o  p o w s ta n iu  n a s z e g o  s y s te m u  s ło ­

n e c z n e g o  i o niektórych zjawiskach w wszechświacie fizycznym
wogóle, a Da naszej unii ziemsuiej w szczególności ...................3‘—

Domański Stan. dr. O g :-u ź lio y . (Bibl. Macierzy Nr 3 3 ) .......................— ’60
Feliński Szczęsny Aruyb. N o w y  w ia n u s z e k  m a j o w y  z  ta j e m n i o

ż y c i a  M a r y i. Wydanie pośmiertne. K arton ..............................................T40
Filasiewicz Witold Prof. S is t& r y a  c h e m ii  w  P o is c e .  Część I. Po­

czątki chemii do powstania teoryi „flogistonu"  .......................2‘—
— O fo n o g r a f ie  .......................................................................................—’20
— Z a s a d y  o h e m ii f i z y o lo g ic z n e j  r o ś l in  i  z w ie r z ą t .  (Uzu­

pełnienie „chemii organicznej" dla kl. VI. szkół realn) . . . .  — ‘80
G. I. M a t c r y a ły  d o  d z ie jó w  A k a d e m ii  P u c o o k it , i szkół od

niej zależnych  .................................................................................................... 9‘40
Gabryl Franciszek ks. dr. P s y c h o lo g ia  . . .  ......................................... 8’—
Gadem ski Walenty ks. B ib l i jn e  k a t e o h e z y  e le m e n ta r n e  dla dziatwy

I. i II. roku nauki w szkołach wiejskich. W o p r a w ie ............................31—
— I lu s t r o w a n y  k a te o h iz m  ś r e d n i d la  k a to l ik ó w . Karton

kor. 140. W  o p ra w ie ............................................................................................1’60
Giersberg Fr. dr. N a w o  ż e u ie  w  le ś n io tw ie .  Z 24 rycinami. Z apowaz.

autora tłouiaczył z 3go wyd. flearyk G e b e th n e r .....................................2’10
Goldman-! )roviro. M e to d o  E s p e r a n to . Zeszyt I. . . . . . . . . .  . 1'60
Goyski Maryan dr. W s a je s u n e  s to s u n k i  F o is k i ,  L i t w y  i  z a k o n u

w  la ta o h  1 3 9 9  —1 4 0 4 .  Studyum h is to r y c z n e .....................................1-80
Grabieński W ł  D z ie je  u a r o d u  p o ls k ie g o .  Z mapą. Wyd. 2gie azn-

p ełn ione.................................................................................................................. 8'—
Jaczewski Cezary. O k o  A h u r a -iU a z d y . Powieść na tle legendy o Zo-

ru astrze ................................................................................................ ....  4'—
Katonowi z- V'ero- Wandal-Herod. C eza r . Sztuka w 9 odsłonach . . . .  2'—

— P a n o p t ic u m . Walka, sąd i piekło. (Ułomek z panoramy świata) 1'— 
Lock S t s p ó r  o  p o m n ik . Uwagi o sztuce monumentalnej. Z powodu

dysknsyi w sprawie -wystawienia pomnika Kościuszki w Rynku
krakowskim .................................................................................................... 1*—

Lemański 1cn. O fia r a  k r ó le w n y  ̂ powieść fa n ta s ty c z n a ........................... 2'60
Marion Ż y c ie ,  p o w ie ś ć ........................................................................................... 4*—
Miczgński R az dr. R o ln ik  w z o r o w y ,  czyli przypomnienie co, kiedy 

i jak w gospodarstwie czynić należy. Wyd. 2gie powiększone. (Bibl.
Macierzy Nr 6 ) .....................................................................................................1'20

Mikulski A. J  L ir n ik  m a z o w ie c k i  T e o f i l  L e n a r to w ic z  i  J e g o
u tw o r y .  (Bibl. Macierzy Nr 32) . ......................................... ....  —‘60

M ło d z ie ż  s p o łe o z e ń s tw a . Kilka myag o szkole galicyjskiej —'50
Mulle,- J . P. M ój jy a te m , 15 m in u t  d z ie n n ie  d la  z d r o w ia !

Z przedmową tłomacza. Z 44 rycinami i tablicą z rozkładem czasu 2'—  
M u zeu m  p o ls k ie :  Malarstwo. —  Rzeźba. —  Przemysł artyst. Wydawcy

F. KoDera i J. Paeacze yski. Rocznik [. Zeszyt 3— 5 p o .................. 2'—
Niewiadomska C. U o z m y  Bię c z y t a ć  i  p is a ć  A B C .  Nanka czy­

tania i pisania. Z obrazkami i wzorkami p ism a.....................................— 80
Nowaczyńsh Adolf. J e g o m o ś ć  P a n  Etey w  B a b in ie .  Świecka kro-

tofila w 3ch sprawach na czterechsetny a n n iw e rsa rz ....................... 4'—
Ostoja Eustachy. W o b e c  z b r o d n i .....................................................................— ‘65
Owruczamn. K ir k e . Rozmowy o człow ieku.......................................................3'—
Pardyak Stan. Prof. N a u k a  j ę z y k a  w ło s k ie g o .  I Zwięzła gramatyka

II. Rozmówai. W opr.....................................................................................  1-80
Plagę Karol. M o n e ty  b it e  d la  p r o w in o y i  p o ls k io b , przez Austryę

i Prusy oiaz monety wolnego miasta Gdańska, Księstwa Warszaw
skiego i w oblężeniu Zamościa ................................................................ 7-—

Fotrzebinski Roman. K a r o l, k r ó l  s z w e d z k i  Tragedya w 5cm aktach 3'—  
Benoumcr K . O o b o w ią z k a c h  s p o łe c z n y c h  o z ło w ie h *  i  o b y ­

w a t e la .  Z nowego wydania, ogłoszonego z notatką o Karolu Re- 
, nonyier przez J. Thomasa. Przełożył Konrad Drzewiecki 2'60

Sawicki-Stdla Jan dr K y g ie n a  p a n ie n . Z rysunkami w v tekście i'6u
Schiller Fryderyk. D z ie ła  p o e t y c z n e  i I r a m  .ty o z n a  w najlepszych 

przekładach polskich zebrał i wydał dr Fr. J. A. Zipper. 6 tomów
kor. 7*— W  o p ra w ie ........................................................................................... 9'—

Sóailles Gabryel. D e m o k r a c y a  i  o ś w ia ta .  Przełożył Konrad Drze-
wieckt  2'60

Sieroszewski Wacław. C l-S o n i K i .an p o w ie ść .................................................. 3'50
— W  m a tn i:  Jesionią. — Skradziony. — Chłopak. — Chajłach. —

W ofierze bogom. Wyd. 3 c ie ............................................................................. 260
Słoaczewska Karolina. S tu d e n tk i, powieść w sp ó łcze sn a ......................   . 3'—
S ło w n ik  p o r tu g a ls k o -p o ls k i  podług najnowszych źródeł opracowany.

Część I. Kor. 6'— . W opr ................................................................ 7'—
Spektutor. 1 2 8 m y  S a m a r k a n d z k i  p u łk  d r a g o n ó w , powieść . . . 3-—
Tetmajer-Przerwa K . P o e z y e  I I .  Wyd. 4te. Kor. 2'60. W opr......................3'60
W  s p r a w ie  M u zo u m  N a r o d o w e g o  P o ls k ie g o  w  R a p p e r s w ilu  —‘50 
Wagner C. M ło d z io ś . Dzieło uwieńczone przez Akademię francuską.

Rrzekład z 22go wydania. Wyd. 2 g i e .......................................................3’—
Warmiński I. ks. dr. A n d r z . S a m u e l i  J a n  S e k lu c y a n .  Z polecenia

Tow. przyj, nauk w Poznaniu napisa’ ..................  8 —
Wiśniowski Józef. D o lin a  łe z . Część L Śpiąca królewna. Poemat dra­

matyczny w 4ch s t r o fa c h ..............................................................................2 50
Wroński Henryk. R o z b r z a s k i ,  p o e z j e ........................................................... 2'—

Żeromski Stefan. P o p io ły ,  powieść z końca XVIII początku XIX wieku
3 tomy. Wyd. 2 g i e ........................................................................................... 7 80

Żłobirk? Władysław. W ie k  p a r y  i  e le k tr y o z n o ś o i .  Z licznem. ryci­
nami. (Bibl. Macierzy Nr 34)   P50

® o  n a b y c ia  w t  w s z y s t k ic h  b s i e g a r n i a c h .  3862 a 4

— być nie może, ale *■> bezcen sprzedaje 
fl. A H F  r t k e  w  a l ,  f c l r r y a a a i *  Si. 
Doetawoa Związku c k. arsędnlków paóetw. 

zegarek mkl. z napizem yzw . Roikopf Pa 
tert ■ pięknym łtńoazzkieai złr. 1*70, zega­
rek czarny złr. 9*—, zegarek zrebr ly zyat. m 
Rozzopf Pneni ia. 4'— zegare* złooiaty 
tytiem Romko Patent złr. 3*60. Radzik M e  
oący w nocy ih. 150. Zegarek złoty itr. 9 -  . 
Lańjaszki srebrne od złr. 1.—. Gw zn y I 
4-leiria. Wra Je nloipodobanla mię, wymieniało 
bez badnoścl na Inny przedmie: Zamówienia 
■ prowinoyi nsku n̂ozniam odwrotną poci.. 

Bogato Uastrowute cenniki wysyłam darmo 
j opłatnle. 8447 10 16

oraz wszelkie ąmeryk. unądzenia o.arowe pie-v*azej iakuśoi poleoa ZYGMUNT uAUER 
w Krakoi ie, Starowiślna 30. Ilustrowane cenniki darmo 1 opłatnie 3808 6 12

Podaję do wiadomośo> Rodziców, że z po­
czątkiem Lieżącego rokn seknl. otwieram przy 
pryw seminarynm nauczy cielskiem

kurs przygotowawczy
dli panien, które dla brakn odpowiedniego 
wieka lab przygotowania nie mogą wetąpić 
oo seminarynm 

Do klasy I. Sak „ly ew lesea przyjmuję 
dzieci od lat 6 za opłatą 6 koron miesięoznie. 

■łodziny nankl od 9 do 19 przed połuoi iem. 
Wpisy Kn*s przygotc wawczy i do szkoły 

ćwiczeń trwają do 20 b. m.
Sebulwa MUnnirhowa 

3896 3 6 S taroiiiślab  1S, II p.

tfagazyti l pracownia robót rocznych
pod firmą

S A B I H A  K N O B E L
przy ulicy Grodzkiej I. 35, I piętro,

posznanje z«l olnych panien do haftn, ja- 
kotei panienki do praktyki. 3898 2 6

Willa „Maja"
w Wiśle, na Śląsku anstryaekim pierwsza po 
prawej stronie gościńca, piętrowa, z wieżycz­
kami.

Pokoje wysokie, snche, słoneczne, wygodnie 
urządzone, zpieu»mi kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, liuznemi werandami i dażym tara­
sem. Wodociągi, ogród spacerowy, łazienka 
ogrzewana do użytku gości.

Pokój z całym utrzymanym, pościelą, świa­
nu i usługą od 6 kor. d ' 

leżnio od wielkości pokoju. Kuchnia smaczna

S t a n i s ł a w  M i ś
K r a w i e c

w K pąkowie, ppzy ul. Brackiej 1. 8 (parter),
poleca na sezon

! ! K o s t y u m y  s p a c e r o w e ! !
Żakiety, paletńty, saki, w ie r z c h y  u  a  f u t r u , peleryny damskie i męskie

(specyalne z wolouru) i t. d. u8ó6 2 10

tłem i usługą od 6 kor dziennie w zwyż, za- 
wielk

i adaowa.
Bliższych szczegółów adziela odwrotną pocztą 

właścicielka posesji o w « »  Klelosowaka, 
przez Uttroń, w Wiśle, willu „Placówka". 

3621 10 12

KoncypM adwokacK>
poszukuje zajęcia biurowego od 1 pa­

ździernika b. r.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

N. Refonmy" pod 3 8 3 9 .  3839 3 s

Posiadacze kartek zastawniczych
na brylanty, złoto, srebro, perły itp. koszto­
wności, mający chęć sprzedały takowyoh, mogą 
się zgłosić do M. Brennera Jubilera, ul Szpi­
talna 9, I piętro; wykupuje bez ausztów i nad­
wyżkę gotówką wypłaor — Zwracam uw»gę 

um adres. 3751 6 25

Powozlk półkryty
lekki, w dobrym stanie, zaraz do sprzedania. 
Wiaaomoś, n b1 .mai ■»« Sadowtńaklego. 

lakiernika w Podgo.zn, nl. Józe"'ńska 6. 
3682 6 6

Snei; liM pulty llpcoiy
deserowy, patokę, wysyła w 5 kg blaszankaoh 
po 6 koron z opłatą poozty i blas: ak‘ — 
Dla pp. kopców na żądanie w becuach od 
100 ao Su kg. koleją. — irząd dóbr I paalek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikowoach, poczta 

Slemlkowue. 3464 21 26

R achm istrz
główny jednego z wielkich majątków 
w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra­
chunkowość podwójna, posiadający egza­
min z rachunkowości państwowej i ku­
pieckiej, życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, buchal­
tera, kasyera lun lmwidatora w wię­
kszym majątkn. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr. „N. Raformy" pod 3616.

3616 11 12"

K to ma Jasno w głowie,
używa zawsze

Dra (VtRera
p r o is z h u  d o  p ie c z y w a  po 1 3  h  
c u k r u  w a n i l l i i o w e g o  po 1 3  h  
p r o s z h n  p u d y  u k o w e g o  do 1 3  h .
Przepisy, które milion? razy okazały tlę dobre- 
ni i, możnB dostać za br-mc w przedniojucyor 
handlaoh kolonialnyoh i .U idacł aptrcrnyoh 

każdego miasta. 1276 1] 96

Książki szkolne
da nabycia w księgarni

O .  E .  F R 1 E D L E I N A
Kraków, Rynek 17.

3692 13 26

Poszukuje sio
zaraz poważnego akademika lnb star­
szego pedagoga, któryby się podjął o- 
pieki nad chłopcem szesnastoletnim na 
wsi przez przeciąg roku. Adres złożo­
ny w Głównej agencyi Dzienników pl.

Maryacki 2. 3924 2 3

Kelner z gotówką 2000 koron
rutynowany zawodowier, poszukuje posady lub 

oapowedn'ego interes?
Zgłoszenia przyjmuje Administrecyi „N Re­

formy" pod znakiem „Ula kelnera". 3928 9 3

Kamienica
II p. z ogródkiem 200 sążni, przyno­
sząca 81/*0/# '•zystego docnodu od wło­
żonego kapitałn, zar * d o  s p r z e d a -  
u ia .  Adres: Ł a d w i k a  S t u d n i  c h a  
poate restante P o d g ó r z e .  3508 11 12

Lelcyi liry llerami
(początków) udziela zdolny młody czło­
wiek po niskiej cenie. Nauka sumienna. 
Ul. Zwierzyniecka 19, od gudz. 11— 2 
i 5— 7. (Stróż w i każe). 3803 5 6

D o  n ip  lub p .d le a h i z.najdą mieszkanie 
r  d ll lC  wraz z utrzymaniem u wdowy po 
adwokacie (izr.). Fortepian w domu Na źą 
danie osobne pokoje. Zgłoś mU między 4—u 
w Krakowie, nl. św Gertrudy 18, II p. drzwi 
na prawo. Roatowa. 3823 6 6

Cukiernia Grissbacha
k  P r z e m y ś l a , przyjmie n c z n ia  

do praktyki. 3836 6 6

Lekcy l rysunków
i kaligrafii udzielam w prywatnych zakładach 
naukowych męskich i żeńskich, oraz w domach 
prywatnych. vV.adoiność w Akad. sztuk pię­
knych a szwajuara. .  3916 9 6

Kowala
samoistnego z egzaminem kncia koni, 
znajomością maszyn parowych, potrze­

buje zaraz kilkanaście gmin. 
Zgłoszenia: O bfczar d w o r a h ł ,  I t t -  

s h n p i c e  H Feluzt., p. Czchów.
8892 2 2

A f l p n ł ń w  energicznych, z kaneya 
n f j u l l i u w  inb poręczeniem, do roz­
wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 
cznych, a to: „logumin, puddingów, 
galaretek owocowych etc.“, poszukuje: 
binro „Agencyi hrndlowej B o l e s ł a w a  
d e  I k a h lk e  w  K r a n ó w i e ,  D ę ­
b n i k i .  ~ 8523 12 12

Kurs
p rzy g o to w aw czy

do egzaminów z rachunkowości ogól 
nej. państwowej i kupieckiej, nrządzam 
nadal jak w Jata h poprzednich według 
najnowszych wymagań konisyi egza 

minacyjnej. 358J 5 5

Dla Pań osolime gedzmy.

Władysław Cbrist
c. k. urzędnik rachunkowy skarhu,

Plac M atejki l. y, I I  piętro.
(zastać w domu można od 3 — 6).

A „ n r  A . W  X> A «
Konc, Biuro pisania i powielania nu maszynach

n l i e n  G a r b a r s k a  4 ,  I .  p .  (obok hotelu Krakowskiego)
przyjmuje wszelkie prace w zakres ten wchodzące i rykonnje najstaran­

niej i najtaniej. R654 8 8

Odznaczone na wystawaoh krajowych najwyższomi nagrodami

. W B O B T  I T Ł - C K I ? ;
z najiepozegc przędziwa, jaJr najstaranniej wykonane, jakoto.

Płótna białe kruśnii Łi I weby zwykłej 1 prześcieradłowej szerokości. Dymy, Dreliszki, Ręczniki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki Obrusy, Serwety, barchany Flanele, Szewioty, Płńcienk_ kolorowe, 

na fertuszki snklenki, bluzki i t, p. — poleca po oenaoh umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

M I K S O  f e T I C Z i *
w  K o / o z y n i e  o b o k  R r o s n a .

Na żądanie wysyła się próbki i cennik opłatnie. 489 35 0

; x x x x x x x x ) C » o s c « ) c * r x o c s ;  

P ierw szy  n ajtań szy
magazyn mebli i zakład tapicer- 

sko-dekoracyjay 8771 4 10

K. Dudziaka
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r y a n s k a  1. 3 6 .

:x x ? c k  j łc o o < x ) o o io o c x :

*pozbywa piegów
kto używa Kremu „MetamorfozaI" ^  
tego celu służą również przetwory og*r* 
kowe Balassy, pomada W iśniewskiej 
oraz różne inne preparaty, któie polec*

Ski j  Apteczny Mag, tanu
  t

Jadwigi Klemensie wieżowej
w Krakowie, Karatelloka 15.

2834 91 0

Zdolny handlowiec,
ekopedyenta w dziale farl orro-drognerjJnj®1’ 
magazyniera ptwnirznego lnb ,tk kierów - 
kółka rolniczego. Zgłoszenia: ,,Handlowi*0 
1028“ poste rest. Bańka, 8853 8 4

Dubre dla pensyonisty-
iłom  w ogrodzie, położony 1 kim. od st*4P 
Słoi wina i tyleż od Brzeska, o 3 poko,*<j* 
z przyna. i 4 lub więcej morgów grania “* 
wydzu rzawienla. Zgł( s*«nia przyjmuje kanct 

Urya adwokata Dra Górskiego w Brzesk"- 
a884 3 3

Pokój kawalerski
ażdi go czasu do b rn aięela . Bosacka Ib

II p. na lewo. 3913 9 3

f n l / t a r n i o  elegancko urządionL 
w U lvnC I l i l a  dobrze się rentnjąc**
jest zaraz d o  i D n e t l a u i s .

Adres w Administracyi „N, Refor"
my“ pod 3 8 8 3 .  jbbss 4 14

Brahs i franko

mwm
ludowych i wydziałowych. Zgłoszeń 
przyjmuje Admin. „N Kef.“ pod S. U

3872 « 4

B rzoskwinie czeskie, słynne na cał> 
świat, wysyła w 5 kg. koszyka^ 

za złr. 2'25 I. Jlndflch, Mćlnik (Czechy)- 
3886 4 30

Brusznice
(Preusselbeeren), b irdzo tani, zdrowy i zuiaoiof 
owoo ns kompoty, wysyła w 5 kg. koszyka'1* 
za zaliozką 2 50 K — H. Marolnkowa w Wit*' 

wie, p. Czarny Dnnajec. 8883 * "

Francuzka row ych za 4  Ł ' '
U!. Smoleńska 22, I  p. 8908 8 *

Lekcyi gry fortepianowej
udziela się pod korzystnemi warnnkaff’' 
Ul. Pijarska 21, II piętro. 3876 8 8

Jacek Łod TlńsKl
Z E G A R M I S T R Z

765 ulica Felicyanek 25, II p. * 0

Osoba inteligentna
starsza, z powoda, że jest samą przyjmie dwć«D 
albc trtcoh iczn.fw z naszego gimnazy®n 
albo panienki. Mieszkanie suońe słoneczp*- 
Ul. iw. Anny 1. 9, I p. Stróż wskaże. 8897 * 8

Pensjonat UKR/ IS ^
Kraków, ul. Karmelicka I. 40, I p•» 

wynajmuje pokoje z calkowitem utrzU 
manlem na czas dłuższy I krótsz) P°
przystępnych cenach. Tamże wydaj® 
się objady i kclacye, nr miejscu i

miasto. 3730 *2 0

Największa

Owocarnia
przy ul. Szewskiej I. 25,
poleca W in o g r o n a  n a jle p s i*  

badeńekie 1  fu n t 12  Ot.

oraz różne owoce iak: meiony, k*' 
wony, węgierki, bery —  po nai" 

nizszycb cenach. 9̂15 « *

Grzebień do 
b a r w i e n i a  

włosów.

Przez proste czesanie barwi siwe ’ńu ru-- 
-włoay na jasne, ciemne lnb czarne! Zgoła n,ł 
szkodzi! Przez kilk" lat do użytku' Pyz ą°* 

w nźyoin, Kosztuje 5 K. Y ysyła
J . S o h lille r , Wiedeń, II/2., Knrzbauef' 

gasse 4/7. 73 12 o

Mający liszaje
nawet tacy, którzy nigdzie [nie znaleźli do 
zen1*, niech zażądają prospektu i awlerzytol' 

nlonycn poświodozeń z Aaitryi n  aarmi.. ap** 
*s C. W. Roue, Ań" ■ (Elbt,. 3517 6 1J

WysoHi zaroheK uboczny
n oża osięgnąć każay, kto się pod ej no® 
sprzedaży lnb zastępstwa moich patent. 
artyKnłów. Zgłoszenia przyjmuje firm® 
ia r. Walter, Praga, Kralodworskd ni 6.

379u 5 6

wysyłam każdemu iwłi wielki, 
w f  gato ilustrowany oennlk z prze"**'

1000 odbitek dobrjch a tanich i°" 
strumentów mniyoznyoh wszelkie?0

//W f. rodzajn. -  KANSTS KO' 84  D
a  Do* eksportowy towariw * ”r’’

/  r oznyoh w Brtbt Nr 628.
Bkrsypce dlo początkujących już *' 

F 4'80, 5'50 6'- -, 6-80 i ryżej, Jmyozki V° 
K -  -80 1'—, 1-40, 1-80 i »vżej Cytry, h"r 
monie Itd również na skiadz v ayzyko '̂ l6*,,, 
Dowolno wy*looo iob zwrot plrriędz?.

1887 32 60

I M d a  i r s t o 1 f i  H  M s M


